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Do w szystkich organizacji

Polskiej tarłjiSscjali
Towarzysze i Towarzyszki!

Od dłuższego Jul czasu żywioły kouurai- 
*ty«aa« przyietąpiły do systematycznej i wytę- 

akcji w oelu rozbicia naszej (Parji. Co- 
dzienna* niemal ukazują się odezwy i ulotki, 
podpisano w aposób rozmaiły, a  zmierzające 
&■> nadwyrężenia wewnętrznej spójni partyj- 
«*j za pomocą kłamstw i oszczerstw, szerao- 
ftych bądź o towarzyszach pojedyńozych, bądź 
o całości kierowniczych ciał IPantji. IW szeregu 
tn’ejsoowoica zaszły próby przekupywania 
Członków organizacji z item, by pozostawali 

pozornie w naszych szeregach, udzielając 
ł^duoczeźa ' © wszelkich wiadomości koinuni- 
*^01 i spełniając ich polecenia.

Ta cała robota, prowadzona s rozkazu II I  
^ędzynarodówJó i za jej pieniądze^ dąży do 
^w tórzenia w Polsce tego samego, co zosta- 
*° dókoaane z mniejszem lub większean po. 
godzeniem w licznych krajach zachodniej 

ur«py, — do przygotowania sztucznego roz- 
100 w partji socjalistycznej, osłabienia jej i 

*d®łw*raJizo wanta, a  jednocześnie opanowania 
zawodowego i  spółdzielczego. Rozłam 

*^•1 by 6 przeprowadzony na Kongresie naj- 
^ z y m  Polskiej <Pantji Socjalistycznej.

(Menerzy komunistyczni nawiązali pnzede- 
^ y s tk ie m  stosunki z niektórymi członkamr 

arti l, od niedawna do niej należącymi, i usi- 
*R utworzyć swoje „komórki" wewnątrz 

Słej organizacji. Centralny Komitet Wy- 
°b*wcxy — po otrzymaniu danych, stwier- 

iących powyższy stan rzeczy, widział się 
ttszonym poczynić zarządzenia atanowcze, 
Pf^erwać pajęczynę haniebnej intrygi.
Kilka jednostek, które stały się narzę- 

‘em w rękach naszych wrogów, zostało od- 
^ycb pod gjjd ipartyjnyt bojąc się wszakże 
ywistych skutków swego postępowań®,

° 2aTrczasiu Fartję opuścić. Główną po- 
^  mich rolę odgrywał p. Jerzy Sochacki, 

ci .posuwają się tak Ndałeko, że będąc 
- — i, używają w sposób podstępny i 
ddny firmy socjalistycznej, kryją się pod 

*»ą „grupy członków P. P. S. (lew'ca)", 
j która nie istnieje, o której nic nie wie 
|*  którą nic nie ma wspólnego nikt z człon.

^  I fb r fn ja J  { T>/v1ar1,-i * •!  r s .\^ *  i«dnej i jednolitej Polsk ej Partji Socja-
^yczziej. Czynią tak, bo wiedzą, że, gdyby
j. ̂ ą p i l i  p0d właściwą nazwą, nie mogliby

na żadne powodzenie wśród szerokich
8 robotniczych. W kilka tygodni później u-

to samo poseł Łańcucki pod naciskiem
j,f ^ Sc°wej (przemyskiej) organizacji partyj-

'W chwili obecnej stanęliśmy wobec ko-
^  rzności zlikw dowania ostatniej na większą
B ? próby rozbijania polskiej pracy socjalL 

#<&- •®ej.
^ .  ^ n tra la y  Komitet 'Wykonawczy otrzymał 

^krotnie szereg skarg towarzyszy poznań- 
^  ha działalność przewodniczącego mJej- 

o. K. R Czesława Porankewicza. 
*kj a‘a te<?y wysłana specjalna Komisja w. 
iitira<lz;e tCw- tow- R- Kunickiego i St. Luksem-

dla ’.badani® sprawy

Komisja stwierdziła:
1) że zarówno Czesław Porankiewicz, jak 

i pozostali członkowie O. K. R. Poznańskiego, 
utrzymy wali stały przyjazny kontakt z ludźmi, 
usuniętymi z Partji, w szczególności - z p. J. 
Sochackim, i z przedstawicielami stronnictw, 
wrogich P. P. S., odbierali od nich dyrektywy, 
urządzali dla mich w lokalu partyjnym odczy­
ty i t. p.;

2) że w poznańskiej drukarni partyjnej 
były drukowane- rzekomo dla zarobku, odezwy 
i broszury, wymierzone przeciwko P. P. S.;

8) że Czesław Porankiewioz odmówił o- 
kazama to w .' Lnksembua-gowi, członkowi rwy- 
branej przez Kongres Komisji Kontrolującej, 
rachunków i sprawozdań finansowych, oraz 
ksiąg O. K. R., drukarni partyjnej i  admini­
stracji „Tygodnika Ludowego".

Ze wszystkich względów powyższych, a 
tak ie  i  uwagi na to, że Czesław Porankiewicz, 

i Jako redaktor „Tygodnika Ludowego", umie- 
azozał w nim artykuły jaskrawo sprzeczne ze 
stanowiskiem P. P . S. i całego proletarjatu 
polskiego (między innymi ant. „Krwawa he­
ca", wymierzony przeciwko powstaniu górno­
śląskiemu i walczącym tam robotnikom), że 
popierał systematycznie frakcję komunistycz­
ną w Związku Polskiej Młodzieży Socjalisty­
cznej, O. K. R. 'Poznański zaś nietylko nie po­
łożył tamy rozkładowej działalności swego 
przewodniczącego, ale nawet solidaryzował 
się z nią, Centralny Komitet Wykonawczy 
postanowił jednomyślnie na posiedzeniu z dr  
8 czerwca:

1) Okręgowy Komitet Robotniczy w Po­
znaniu rozwiązać, wszystkich jego członków 
zawiesić w prawach i czynnościach partyjnych, 
zakazać im dalszego prowadzenia jakichkol­
wiek agend partyjnych, oraz wstępu do  loka­
lu partyjnego, i oddać ze względu aa  ważność 
sprawy P°b centralny Sąd Partyjny zgodnie c 
punktem 2 rozdziału IV Tymczasowego Sta­
tutu Organizacyjnego P. p. g  .

2) Czesława Porankiewicza zawiesić j od­
dać pod centralny Sąd Partyjny nietylko, Ja­
ko przewodniczącego O. K. ,R. Poznańskiego, 
ale i za świadomą działalność na szkodę Par­
tji w zw!ązku z jej wrogami z ich ramienia.

O powyższem podajemy do wiadomości o- 
gólu towarzyszek i towarzyszy. Organizacje 
lokalne okręgu Poznańskiego przechodzą na- 
razie pod bezpośredni® kierownictwo C. K. 
W,, który niebawem zwoła konferencję okrę­
gową w celu wyboru nowego O. K. tt. Ani Cze­
sław Porankiewicz, ani O. K. R. dotychczaso- 
wy nie mają odtąd prawa występować w imie­
niu P. P. S., wydawać jakichkolwiek pism, 
czy ulotek, jako organów Partji, ani repre­
zentować Partji w stosunku czy to do jej 
członków, czy też do osób postronnych. Przed­
sięwzięte zostaną energiczne kroki dla ode­
brania majątku partyjnego, drukarni i „Ty. 
godnika Ludowego" z rąk obcych i wrogich 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Towarzyszki i Towarzysze t 
Nie mamy zamiaru najmmejszego krępo­

wać swobody pogiądó ' i dyskusji wewnątrz 
organizacji partyjnej. Nie możemy jednak, 
wykonywując mandat, powierzony nam przez 
Kongres, pozwolić, by komuniści prowadzili 
swą niecną, rozkładową robotę pod naszą fir­
mą, pod naszemi niejako skrzydłami. Je ­
steśmy obowiązani u&unąć precz „komórki" 
komunistyczne z żywego ciała P. P. S., rnusi- 

j my zdemaskować do końca metody walki z 
socjalizmem, jakich używa II I  Międzynaro­
dówka.

Oddając metody te pod pręg erz świado­
mej opinji. robotniczej, zwracamy się do wszy-

stkich towarzyszek i towarzyszy z wezwaniem, 
by zwarli swe śzeregi dokoła czerwonego 
sztandaru P. P. S.

Nie złamali nas wrogowie zewnętrzni, nie 
złamała reakcja, nie złamały obce najazdy. Po­
trafimy odeprzeć prowokację wewnętrzną, po­
trafimy ocalić Partję j, Socjalizm!

Precz z rozłamami!

Precz z agentami komunistycznymi!

Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Pólsk-ej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, 8 czerwca 1921.

Sprawa Wileńszczyzny
w podkomisji spraw  zagranicznych.

Przewodniczy p. Erdman. Rząd reprezen­
tują pp.: Kossakowski i Raczkiewiez-

Na wstępie posiedzenia p. Kossakowski 
prosi podkomisję o spow odow anie  saybkiego 
Dwydania plenum Komisji do spraw zagranicz­
nych w celu omówienia stanowiska Rzeczypo­
spolitej Polskiej wobeo kwestji udziału przed­
stawicieli Litwy Środkowej w dalszych roko­
waniach brukselski eh. P. Wł. Raczkiewiez 
zdał sprawę z organizacji i czynności Delega­
tury Rządu Polskiego w Wilnie.

Urzędowanie Delegatury rozpoczęło się w 
dniu 5 stycznia. Funkcjonowanie Tymczaso­
wej Komisji Rządzącej było wówczas — zda­
niem p Raczkiewicza — dosyć chaotycznie, m a­
ło systematyczne i nieco dyletanckie. Przystą­
piono tedy do rekonstrukcji Komisji na pod­
stawie możliwie fachowej. Skasowano w 
pierwszym rzędzie, jako 'niepotrzebne, Depar­
tamenty Spraw Zagranicznych i Obrony Krajo­
wej; skasowano takiże placówki zagraniczne 
Departamentu Spraw Zagranicznych. Trzeba 
było również redukować skład osobisty depar­
tamentów pozostałych, które organizowano z 
bardzo wielkim rozmachem. Kontrolę zorga­
nizowano. ponownie na podstawach normal­
nych.

W dziedzinie administracji udało eię już 
! utworzyć stosunki mniej więcej normalne. De­

partam ent Spraw Wewnętrznych pełni fak­
tycznie funkcje Wydziału Administracyjnego 
w przeciętnym Województwie. Niekiedy zda­
rzają się jednak niespodzianki, iwytnlkające z  
dążności Departam entu do rozszerzenia swoich 
kompetencji. Służbę bezpieczeństwa zireorga^ 
nizowano przy wydatnej pomocy Rządu Pol­
skiego,

Sądownictwo urządzono całkowicie na mo­
dłę Rzeczypospolitej. Były narzekania na abyt 
duży udział Rosjan w sądownictwie, zwłaszcza 
Rosjan - zachowawczych, dawnych sądoiwni- 
ków carskich. Musiano kilka osób usunąć, 
działały bowiem na szkodę 'Pa ństwa.

Oświata była organizowana od razu dosyć 
szeroko. W ,pow. Oszmiańskiirn założono o w ie­
le za dużo sakół białoruskich, które faktyciznie 
wykładały po rosyjsku. Rewizje inspektorów 
szkolnych wykazały nieużywanie w wielu szko­
łach ̂  podręczników biało ni skiflhi, używanie zaś 
rosyjskich. /Szkół powszechnych jest 516—pol­
skich, 160 -*r białomskich, 96 — żydowstóch,
1 rosyjska, 1 — niemiecka. GifflTnaziów, 
funkcjonuje: 11 — polskich, 2 — 'białoruskie,
17 żydowski ch. 1 —■ litew skie.

Szkoły powyższe podlegają Departamento­
wi Oświaty. Pozaiym istnieją, naturalnie, szko­
ły prywatne.

Trudności polegają na fakcie, że wojsko­
wość rekwirowala wiele lokalów rządo­
wych. między innymi także szkolnych. Obec­
nie Uniwersytet Wileński musi ’ zabiegać o

znaczne *ubsydja w celu odrestaurowania 
zniszczonych przez wojsko budynków. Uni­
wersytet żądał 32 mil jony, przyznano mu 
tylko — 10. W tych warunkach Uniwersytet 
nie mógłby w roku. przyszłym funkcjonować 
normalnie.

Samorząd .powstał szybko; wyborów doko­
nywano na podstawie powszechnego prawa 
wyborczego; ilość wybranych Polaków sięga 
przeciętnie 80°», w miastach od ©0 do 70%. 
Funkcjonowanie instytucji samorządowych 
jest utrudnione przez brak gotówki. Daje się 
odcomvać duża inercja, naw et w  'wileńskiej Rar 
dzie Miejskiej.

Defensywa przeszła do rąk władz cywil- 
nydh. Musiano poskromić wiele samowoli ł 
nadużyć.

Jeżeli idzie o dział gospodarczy, dążono 
do zabezpieczenia aprowizacji Z'emi Wileń­
skiej, Wlilno odczuło pomoo bardzo szybko; 
dzisiaj braków już niem a; ceny są niższe, niż 
W Warszawie. Początkowy aparat aprowizacyj- 
ny był zorganizowany nieprawidłowo; zb yt 
mało wykorzystywano inicjatywę kooperatyw, 
które obejmują szereg funkcji DeparatsmenUj 
Aprowizacji. W dziedzinie piwemysłu j han­
dlu panuje ruch ożywiony; uruchomiono kilka 
fabryk, postąpił naprzód eksport drzewny. 
Fakt zawarcia pokoju polsko-rosyjskiego uczy­
nił tu bardzo wiele. Liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się znacznie, w maju było ich w sa­
mym Wilnie około 500. W kwietniu import 
wynosił 8-826.000 kilo towarów a eksport 
3*96/XH) kilo. Po dzień 20 maja stosunek zmie­
nił się znacznie na korzyść eksportu, obecnie 
stosunek im portu do eksportu był, jak 5 : 1, 
prad miesiącem jeszcze, jak 10 : 1.

Wielką trudność sprawia brak linji kolejo­
wej W itaoG  rodno. Ta sprawa jest w rękach Li­
gi Narodów, pomimo licznych jej molestowań, 
Kowno obawia się utrochomienia tej kolei.

Departament Rolnictwa pracował bardzo 
energicznie. W szczególności gospodarka leś­
na prowadzona jest szeroko i planowo. Rząd 
Polski wysłał na teren Wileńszczyzny 120 wa­
gonów zboża siewnego i znaczną ilość narzędzi 
rolniczych. Kowno nie dawało żadnej pomocy.

Kredytu przyznano Wileńszczyźnie do 1 
lipca r. 1S01 (od 1 października 1920 r.) — 
805000000 m il jen ów; dochody T. K. Rz. wyno­
siły do 25 maja 146DOO. Dochody stale wzra­
stają. W styczniu sięgały 8 milj„ w maju 40 
miljioindw. Wydano dotąd 464 milionów. Kre­
dyt nie będzie przekroczony ani wyzyskany.

Stan sanitarny jest zadawalniająey.
Na zapytanie p. Zmiftrowioza, p. Raczikie- 

wicz udziela wyjaśnień oo do kursu’"ącyth w 
Wilnie pogłosek o możł uwim wznowieniu w 
rychbrn czasie walk .polsko - rosyjskich i po}- 
sko-litewskich. P. Raczkiewiez stwierdził, że 
w stosunku do Litwy Kowieńskiej (pogłoski
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te ni© odpowiadają rzeczywistości. Jeżeli idzie 
o orgarnzowairiie w Smoleńsku i Witebsku od­
działów wiolontarjuszy pod wodzą Micklewicza- 
fcapsnjkasa, sprawa ta była przedmiotem zna­
nej wymiany not .pomiędzy polskim miaistreim 
spraw zagranicznych ] p. Cziczsrisnem.

Nastrój ludności określa się, jako ooraz 
.bardziej .przyjazny dla Polski. Wjytnłiki wy.bo- 
rów samorządowych świadczą o tym najlepiej. 
Duże miała znaczenie działalność komisji do 
wynagrodzenia krzywd wojennych. Dotąd nie 
było na nią żadnej skargi, członkowie jej są 
ibardizo popularni. Biskup Matulewicz (Lit­
wini) prowadzi nadał politykę na rzecz Kowna, 
często usuiwa księży - Polaików we wsiach czy­
sto polskich, zastępując ich przez Litwinów. 
Niektórzy księża litewscy w paw. Świędań- 
skim i Osizmiaśskinł zakazywali nawet obcho­
dów 3 maja.

Sprawozdanie, dotyczące antypolskiej dzia­
łalności pewnych kół białoruskich i rosyjskich, 
nznano .na wniosek przedstawicieli Rządu za 
poufne. Wśród Białorusinów toczy srfę obecnie 
ostra walka wewnętrzna pomiędzy dwoma o- 
bozami polityemyml': przyjaznym Pollsoe i nie­
chętnym.

W odpowiedzi na zapytania p. Raoaki©- 
wicz wyjaśnił dalej, ie  starostów dwuch jest 
miejscowych, dwnrch przyjezdnych. W gimna­
zjach żydowskich istotnie języtkiem wykłado­
wym jest przeważnie język rosyjski; tylko .wi 
jednym gimnazjum obowiązuje język żydow­
ski. W szkołach powszechnych języik żydowski 
jest .w większym użyciu. Język potoki jest nie­
kiedy pomijany zupełnie. Granica między 
Wilnem a Kownem jest narazi© zamknięta- 
Pozycja Delegata Rządu wobec T. K. Rz. jest 
bardzo trudna i drażliwa. Rola jogo polega na 
uzgadnianiu, nie zaś na rozkazywaniu. Kursu­
je wiele pogłosek i niesłusznych .zarzutów, Na 
otwieranie gorzelni pozwoleń się nie daje.

Dyskusję odroczono na posiedzenie na­
stępne, które wyznaczono na czwartek 9 b. ra. 
o godz. 4 pp.

S li 1'

„TEMPS" 0  MOWIE WIRTHA.
Z powodu mowy programowej prezyden­

ta nowego gabinetu niemieckiego ,,Temps" 
pisze m. i.: ...„Minna -nowego gabinetu, (Niemcy 
prowadzą nadal politykę, uprawianą przez 
nich od zawieszenia broni; idą na ustępstwa 
w punktach, co do .których Anglja i Francja 
są w zgodzie (rozbrojenie, odbudowanie), a 
wszczynają walkę przeciwko Francja w spra­
wach, wobec których Anglja ma inne zdanie, 
aniżeli rząd francuski

Co się tyczy Góra. fil., , Francja pragnie 
jedynie dwóch całkiem uprawnionych rzeczy: 
uspokojenia kraju i wykonania traktatu, prze­
widującego spraw edli wy podział obszaru ple­
biscytowego. O ile można wywnioskować z te­
legraficznego sprawozdania oświadczenia W<r- 
tba, bynajmniej nie wzy wał on gen. Hoefera do 
wstrzymania ataków i przemawiał za tem, 
aby Śląsk w całości pozostał przy Niemczech. 
Postępując w ten sposób, kanclerz nie dojdzie 
do por.aum-enia. A jeżeli .nie osiągnie poro­
zumień^, jeżeli wojna na Śląsku przeciągnie 
się, grożąc spustoszeniem, jeżeli (Niemcy nie 
znajdą środka, by żyć w znośnych stosunkach 
z Polską — wówczas interesy Rzeszy znacznie 
więcej uc'erpia, aniżeli' w  raz:e utraty przez 
nią całego Śląska. Jak Niemcy, tak dumni ze 
swych postępów w handlu i przemyśle, szczy­
cący się z ilości zbudowanych przez siebie 
fabryk w b. R'csji, .nie rozumieją, że pokój 
przyniesie im pewniejsze zyski, aniżeli woj­
na? Jakże nie widzą, że wtrąca ich w zatarg, w  
sprawie Śląska, ta sama szkoła i ten sam błąd, 
Irtóre ich wciągnęły w wojnę światową — w

wojnę, gdzie stracili wszystko, co pokojowa 
praca obiecała im dać?

KOMUNIŚCI IDĄ RĘKA W RĘKĘ 
Z REAKCJĄ.

Pamiętamy wszyscy, jak komuniści górno­
śląscy wydali hasło powstrzymania się od gło­
sowania w czasie plebiscytu, łub też demon­
stracyjnego głosowania za Rosją sowiecką. 
Wiemy, że komuniści zamiast głosować za Ro­
sją, głosowali hurmem za Niemcami, przekła­
dając Niemcy St.nnesa nad Rosję Lenina.

W ubiegłym znów tygodniu na wiecu w 
Berlinie, urządzonym przez wszystkie part je 
od najskrajniejszej prawnicy począwszy (jedy­
nie niezależni socjaliści nie wzięli udziału) w 
celu zamanifestowania żądania przyłączenia 
całego Śląska do 'Niemiec, wystąpili dwaj ko­
muniści z  plamiennemi mowami -nacjonali­
sty raaemi, zbierając sute oklaski wieoowni- 
ków.

I wszystko to dzieją się na chwałę „rrre- 
wolucji“ komunistycznej!

Mały feljeton.
I  n ie  n f t i i s i  Ci. la n ls lt ln l. . .

Jeszcze ubiegłej jesieni pisałem i mówi­
łem: — N e wywoźcie jajek z CPolski! Polskie 
jajka dla obywateli polsk'eh obojga płci! Pi­
sałem, wzywałem i zaklinałem. Ale uas-i mi­
nistrowie, którzy uczą się dopiero golić na na­
szych brodach, są tak zarozumiali, jak Lloyd 
George, albo Ludendorff.

1 pod protektoratem b. niivstra aprowi­
zacji zaczęło się hartowne i u gm i nn e pozba­
wianie nas tego nieocenionego, tego najważ­
niejszego towaru i wywożenie go zagranicę. 
Zapomniano o tem, że bez jajek nic niema, że 
bez nich ani rusz, że stanowią one najlepszy 
środek odżywczy dla dzieci, chorych, dla inwa­
lidów, a nawet dla kobiet, zwłaszcza wobec 
.powojennego wyniszczenia. Nie liczono się z 
faktem naukowym (naukę u nas traktuje się  
jak traktował ją swego czasu Paskiewiez, któ­
ry do uczonych wychodził bez... spodni), któ­
ry mówi, że od początku świata omne vivum 
ab ovo. Jeżeli idzie już o walutę, jeżeli idzie 
o eksport, to czyż mało mamy na składzie ka­
puścianych głów, dyplomatów, b. ministrów, 
klechów i paskarzy? Tem trzeba było handlo­
wać. tc, należało wyeksportować z Polski w 
wagonach zaplombowanych na Wschód lub 
na -Zachód. Toby wpłynęło na podniesienie 
waluty niewątpliwie. Ale wywozić jajka,! po­
zbawiać nas jajek! odbierać społeczeństwu 
najtęższy środek odżywczy, bez którego przy­
szłość kraju musi być zagrożona... na to trze­
ba było chyba tylko pp. Grodzieckiego, Sehalf- 
riegela i Ligowskiego.

Taka gospodarka musiała zemścić się na 
p. Grodizieckim et Cię. Poseł Grzędteięlskt 
stwierdził oto uroczyście ina posiedzeniu komi­
sji aprowizacyjnej, iż „wynik śledstwa powi­
nien doprowadź'ć do postawienia p. Gro­
dz' erkiego w stan oskarżenia*'. Ot ma czem się 

j skończyło handlowanie najwiębszem dobrenp-- 
i narodowemt Teraz trzeba będzie stanąć przed 

kratkami. No, nie jest to znowu nic tak groź­
nego. 'Przykład bankierów pokazał nam, że 
ludzie postawieni wysoko nigdy jednak nie 
staną na wysokości szubienicy. Tein wysoki 
zaszczyt przeznacza się w państwie demokra- 
tycznem tylko dla szaraczków bez stosunków, 
W każdym jednak razie taki np. p. Natansoo 
nie będzie już mógł dostać się np. do sonafu, 
alb wiem wtedy wytkną mu gdańskie m-a- 
•reczki. Zasię p. Grodź’-ecki emu, gdyby ze- 
chiał kandydować na godność ojca narodu, 
każdy powie: „Przepraszam, nie masz zdolno­
ści w tym kierunku, wyprzedałeś jajka".

A nie mówiłem ci, Jamekiu,..? A me pi­
sałem. nie przepowiadałem,_ nie zaklinałem? 
Lekceważyliście sobie moje monity, moje fun­
damentalne i zasadnicze protesty w tej spra­
wie — i w innych — pijcież teraz piwo pp. 
Grodzieecy, Schałfriegele (co za nazwisko ab­
strakcyjne). Łagowscy i Koszutscy. Wolno

wam było handlować najdroższem dobrem na­
sze m. wolno teraz nam śmiać się z was. iNie 
chcieliście słuchać dobrej rady, słuchajcież te­
raz psiej skóry.

Gdyby taką zbrodn ę puszczono płazem, 
świadczyłoby to o zaniku instynktu narodo­
wego.

Zysław.

Odezwa Związku Robotników
Przemysłu Górniczego w Polsce,

Otrzymujemy następującą odezwę:
Nieeh proletariat osądzi zbr°dnlar*y!
Robotnicy! Od pewnego czasu szalej© w 

Zagłębiu Dąbrowskiem orgia zbrodniczej agi­
tacji prowokatorów komunistycznych, której 
rezultatem są trupy niewinni© pomordowa­
nych ofiar robotniczych, łzy wdów i sierot 
Nasłani i dobrze -płatni agenci rzucili się z 
całą zajadłością, godną lepszej sprawy, do 
rozbicia jednolitej siły zorganizowanego pro­
letariatu w- Związku górniczym. W chwili, k ie­
dy związek przygotowywał się do walki o za­
warcie nowej umowy, prowokatorzy pod o- 
błudmym płaszczykiem walki o zniesieni© -po­
datku, pchnęli robotników do strajku, aby ich 
wyczerpać i uczynić niezdolnymi do dłuższej 
walki o umowę. Sekretariat, widząc do czego 
może doprowadzić ta zbrodnicza akcja, wy­
wołana przez ludzi, którzy nie dobro robotni­
ka, lecz interes partyjny mają ua oku, zwołał 
konferencję (Komitetów kopalnianych, która 
jednogłośnie wypowiedziała się przeciw straj­
kowi o podatek ,vv chwili rozpoczęcia układów 
o umowę. Niestety, robotnicy ipodbechtani 
przez komunistycznych prowokatorów, któ­
rzy na wiecach rzucali najohydniejsze kłam­
stwa na kiemwuików Związku i członków ko­
mitetów 'kopalnianych, na wielu 'kopalniach 
porzuci^ pracę. Wtedy Związek widiząc, że ko­
munistycznym agitatorom nie chodzi o poda­
tek, ale io awanturę i rozbicie związku, zdając 
sobie równocześnie sprawę z tego, że drogą 
strajku .podatku obalić się ni© da, gdyż usta­
wę podatkowa uchwalił Sejm, i na to, aiby ©- 
balić ustawę trzeba obalić Sejm i rząd, a to 
s:e strajkiem zrobić me da,—zrzucił z siebie za 
strajk, który konferencja potępiła, wszelka od­
powiedzi alność-

Towarzysze i Towarzyszki! Związek nie 
mógł postąpić inaczej, związek nie mógł pod­
jąć się kierownictwa strajkiem, który z góry 
skazany był na przegraną i wychodził na ko­
rzyść tylko przemysłowcom; związek nie mógł 
narazić robotników na stratę zarobków j .za­
przepaszczenie umowy, gdyż to byłoby zbro­
dnią wobec klasy robotniczej, której żadnemu 
uczciwemu kierownikowi związku popełnić 
ni© wolno- Związak spełnił do ostatniej chwili 
swój obowiązek, ostrzegająo ogól robotników 
prized katastrofa. Lecz niestety, nie wszycy 
robotnicy stanęli przy związku; zamiast iść za 
głosem ludzi, 'którzy są ogółowi robotników 
znani i którzy już niejednokrotnie dali dowo­
dy, że tam, gdzie trzeba walczyć, na czele wal­
ki stawali i prowadzili .proletariat zawsze do 
zwycięstwa—część robotników dala się porwać 
pięknym słówkom prowokatorów, nikomu nie 
znanych, któnzy >po klęsce jak dylm się ulo­
tnili, śmiejąc się z nieszczęścia Masy robotni­
czej.

Towarzysze i Towarzyszki! Przypomnijcie 
sobie, jakiem i kalumniami kłamstwa posługi­
wali się nędzni prowokatorzy, mówili: tow.
Stańczyk zdradził klasę robotniczą, podpisał 
podatek, okradł Związek aa mil jony marek, 
buduje domy. .ku'puje folwarki za pieniądze 
robotnicze i t. d„ to był idh pacierz przemó­
wień wiecowych; zrobili z człowieka w chwili,

i kiedy ten wraz z dwunastu waszymi delega­
tami prowadził zaciekłą walkę z przemysłow­
cami w Warszawie o zawarcie nowej, korzyst­
nej umowy dla was wszystkich, największego 
zbrodniarza. Przemysłowcy wiedząc, co się w  
Zagłębiu dzieje, kpili z delegaej' związku, sta­
rając się układy przedłużać, aby w chwili wy­
czerpania robotników, zerwać je. Dawali de­
legacji na każdym kroku boleśnie odczuwać, 
że strajku o umowę się nie boją, bo robotnicy 
wystrzelali już .swoje naboje w walce o poda­
tek i dłuższej walki o umowę nie będą w sta­
nie prowadzić.

A kiedy delegacja w 7-ym dniu układów 
wywalczała utrzymanie dla górników nadal 
dotychczasowych zasad aprowizacji, a w 9-tym 
dniu podwyżkę dotychczasowych płac o 20%, 
to przemysłowcy, widząc zupełne wyczerpani© 
robotników strajkiem o podatek, oświadczyli, 
że zastosują podwyżkę nie od kwietnia, lecz 
od czerwca, i jeżeli delegaci ni© 'podpiszą u- 
mowy, to mogą robotnicy strajkować. Delega­
ci umowy nie podpisali, wrócili do .Zagłębia, 
aby odwołać się w tej sprawi© do ogółu człon­
ków związku, a prowokatorzy jakby w zmo­
wie z reakcją, zwołali Zjazd Związków do Dą 
browy, ma którym mieli dokończyć haniebne­
go dzieła rozbicia związków, górniczego j me­
talowego i sprowokować zbrodniczą rzeź nie­
winnych robotników. Nie wiemy, czy zjazd się  
odbył, lecz (wszyscy robotnicy słyszeli, co było 
na wiecu- Tam komuniści, przeważnie żydłd, 
nieznani 'robotnifcom, a może nawet nasłani 
przez policję i kapitalistów prowokatorzy, leli 
kubłami pomyj na kierowników Związku. Za­
raz pierwszy mówca nie wiedząc, ż© tow. Stań­
czyk jest obecny na wiecu, zaczął krzyczeć, ża 
Stańczyk się boi przyjść, i że trzeba go prze­
mocą sprowadzić. Tow. Stańczyk aczkolwiek 
nie miał obowiązku być na 'wiecu, który be* 
wiedzy związku został zwołany, zadając kbun 
twierdzeniu prowokatora zjawił się na trybu­
nie, informując w krótkich słowach zebranych
0 tem, co Związek zrobi! (W sprawi© umowy
1 podatków. Tutaj okazała się ohyda całe? ro­
boty nasłanych prowokatorów', tutaj sami się 
przyznali, o co im chodziło przy wywołaniu 
strajku—mie o zniesienie podatku, ale o znie­
sienie komitetów kopalnianych (za co prze­
mysłowcy i rząd są im bardzo wdzięczni) i za* 
prowadzenie rewolucyjnych Rad Delegatów 
robotniczych. nie o byt robotnika, ale o roz­
bici© Związku, ni© o zwycięstwo klasy robo­
tniczej, ale o zwycięstwo warchołów komu­
nistycznych. Każdy uczciwy człowiek słucha­
jąc przemówienia tych mówców, musiał plu­
nąć z obrzydzenia, jak ci ludzie, którzy 10 dni 
okłamywali biednych robotników wołając na 
poprzednich wiecach aż do ochrypnięcia „strajk 
o podatek aż do zwycięstwa", mieli czelność 
bez zająknięcia dopiero dziś mówić robotni­
kom, że mie o podatek, lecz o dyktaturę i re­
wolucję strajkują, a potem uchwalać powró? 
do pracy, ni© dając robo laikom nic 'Wzamiań 
za strajk, prócz niesłychanych strat na zarob­
kach i cierpienia głodowego 'podczas strajki* 
Tak. oinl uchwalili powrót do pracy, (bo wi­
dzieli, że dłużej strajku podtrzymać się ni© d«i 
że robotnik zaczyna pojmować, że ©i, którzf

WACŁAW WOLSKI,
—o—

fta p n ty  p i i i s i  
i u l  i - „PiiMssss taaiitf.

NIMFA I DWAJ FAUNI.

(Dokończenie).
Będąc już w tyim nastroju, gdy obserwo- 

wiaj przelotnie Princcs?.ę‘ę, iwydał mu się dziw­
nie niepokojącym, jakimś bocMlnioiwisiko-rośIin- 
nym. jej uśmiech nimfy, a oudirue spojrzenie jej 
marzących, czarnych, aksamitnych ocząt rusin- 
ki — „czarywinyoi", wydało mu się (może ta 
była gra świateł i cieni w cienistym półmroku 
„tunelu"?) jakiemś kosem, ipełhem mistyfika­
cji j (tajemnicy odwiecznej Żyda, ipodotbnem do 
spojrzenia drapieżnych uosobi eń okrucieństwa 
i  bezli toaności Przyrody, Chimer Jacka Mal­
czewskiego! Nawet miły, kochany di Panini, 
powierzchownie tak zwykły, przeciętny, oprócz 
typowo wloaktej, jaldejś medyceu-saawej pięk­
ności, niazem się nie wyróżniający z szarego 
tłumu (pewna meiancholja i „maufredowość" 
dopiero się ujawniały przy bliższem poznaniu), 
najzwyklejszy, włoski, socjalistyczny dzienni­
kami „bolszewik", wydał miu się w tej chwili 
jakimś niesamowitym, greckim faunem, zabłą­
kanym z przed Wi eików na łę  cudną, śmiejącą 
«fę w słońcu, Riiierę w Nerri* Zresztą, w tenn 
upojeniu cudną istotnie, teraz przez nich prze- 
tywain# cbwulą, oii0 w>ipowitexjizi anvni cz.ar6 i3li o- 
beonotścn 'księżnej, „miłości" dla niej, (w erem 
b fk 1 ogromnie dużo autosuigestji i ,JiteraiCikiO-

ścił‘, z czego sofcie zda wał znakomici© sprawę)* 
i on, Wiesław, stare, znękane życiem, plęćdziie- 
edęcdolefcnie chloipisiko. uozoł się na chwilę ja- 
ikimś, adeizełowanym, zjeżdżonym już przez Ży­
cie, faunem z Półniocy, w ikitórym ®ię tliły jesz­
cze. pod zgnębieniem i beznadzieją neurasteni­
ka, jakieś opłakane resztlń erołycz-nydh pory- 
wów1! Ale przedewszyatkieim .uczuł się „ipasoe 
wanym" na coś -w rodzaju drugiego przybocz­
nego fauna przez -tę tajemniczą, niezbadaną, 
jak żywioł, uśmiechniętą b O o k liw w sk iO , jak to 
morze, jak ten lazur w oddali, iza nimi, (w iper- 
speSctywie „itunelu"). mimfe-kls^ężnę. Czy to by­
ła perweraja, czy zwykły, kobiecy, bszprzyozy- 
nowy kaprys z jej strony, chęć pobudzenia ©- 
bnidz.eniem'zazdrości słabnącej namiętności ko­
chanka. di Paniniepo, ozy (teuitna, bezlitosna 
milstyfiikaeja pięknej, czarującej kobiety, chcą­
cej sobie czemś urozmaicić lipcową kainiikulę 
W N eni?

...Wyszli z ,.tunelu" na zalaną z jednej' 
strony złocistym potopem słońca (gdy druga to­
nęła w olaniu), wą®ką. o wytsoikicfc, strzelistych, 
srtarych domach (i  aamknijtemi, zielomemd ża- 
Itrzjaml), uliicę w Nervi, igdizie, oipróca ibiegają- 
cydi gdzieniegdzie .po słońcu, bawiących się * 
krzykiem j typowo wioską ..ek^pensją", groma­
dek malyah. czarnowłosych, śniadych cyganią- 
tek. nerviafiskich bambinóm, i od czasu do cza­
su jakiegoś opiektogo, zażywnego Wtosayska- 
liguryjczyką. stojącego na progu cienistego 
sklepu (z szyldem: Perrnehoiere, albo Cambio 
ralute), ni© ibyło -prawie nikogo. Za przewo­
dem d i P a n i n i  e g o ,  który, zdoibywszy przez swo­
je stosunki pozwolenie dla . nich zwiedzenia 
prywatnego, arystokratycznego parku, poszli

oboje a księżną w zalaną złotem słońca, cza­
ro wnie, marzcninie jakoś zieleniejącą, inną uli­
cę, pod górę, i po kilku minutach tej drogi, 
podczas której przerzucali się niekiedy jakiemś 
leniwein słowem (tak ich zmógł upał i to wio­
ski©, nieopisan©, niewiarogodiuie potężne far 
i»iente!), •weszli do dużego, wprost wyśnionego 
parku- jaldejś genueńskiej, ‘Odwiecznej, książę­
cej rodziny (nieobecnej teraz av Nervi), w głębi 
którego śn it pośród omszałych fontamn i .po­
żółkłych, dobrych łcofpji arcydzaeł-antyków, sta­
ry, renesansowy, wioski pałac, z aaimkniętemi- 
żaluzjami, piękny, jak marzenie, marzący o 
dawnych czasach Doriów, potęgi markizów 
Serra, i t. d. (

Poiza różnicą idącego tutaj w górę, ,i wo- 
góle nierównego, „tarasowego" terenu, było w 
tej sennej, marzenmej wiziii książęcego parku, 
nieprzystępnego dla zwykłych śmiertelniików, 
coś z wyśnionego uroku villi Pamphili I)oria 
w Rzymie (naturalnie na mniejszą skalę, o ile 
Chodzi o bajikme piękno, a także rozmiary)- 
Była to również, jak we willi Pamphili Doria, 
kombinacja angielsfoiego panku i strzyżonego, 
wersalskiego ogrodu, w stylu Delille'a. W al"> 
tom, popołudni o wem słońcu nieruchoandały tam 
stare wiązy, czerniały (potężne-, marzydefckie, 
jakieś bajkowo- bóckli.nowskie cyprysy, śniły 
słodko cieniste, puste szpalery. Czasem jakiś 
pożółkły, siary faun wvcbylal się z cienia, a za­
lanej zlotem słońca, ciemnej zieleni starych 
drzmy albo jakaś pożółkła, stara, marmurowa 
kopia W ©nery obdarzyła Ich z wyiż37n swego 
.piedestału, -przelotnymi, złotym uśmiechem ma­
rzącej w tem cirhem ustroniu, bogini. W dali, 
jak Bajka, płonął vr slońou lazur maje L ifiro.

...tTipojoma młodością^ własną pięknaSci?t 
ozarem tej .niepodobnej chwili, (a może pcitr®' 
sae i towarzystwem dwóch „faunów"), Prbioess* 
Capr’-cr, wpadła ip-cprostu w pa-kiś sizal radą" 
śei istnienia! Wizięła od nich obu ich laski ** 
uczyniwszy z nich zaimprowizowanie lejoe (t  f‘ 
trzymając je obie w cudnych, ..u-rękawirani'^ 
nych" rącakach i kazawszy -każdemu z aich 
jąć drugie ich końce w ręlkę), oświadczyła, & 
wszyscy pobiegną z gńry fą palmową alej*1 
która się nagle odsłoniła ,przed nimi, jak 
śnie, bawiąc się w konie, j, że ona 'będzie ,.P  ̂
wozić". Było coś symbciliciznego w tem jakiert 
greoko-'idylllozDem, teokrybowem rozochaoeń^ 
ich obu -pad wodzą roześmianej, rozbawionej 
czarodiziejló (Wiesław, zmyikle zgnębiony! 
zniedołeżniały neurastenieznie, ni© pciznai^ 
sum siebie!), iw zgodnym, obłąlcariTrt'
szybkim kłusie z góry na dół ich r>bu (młodę?®
i starego: pieszczonego w ezatone, miłosne ^
ce, tecdhainka, i iprzypuszczalai© „branego
fundusz", podtatuaiałego „bratniego du-dhą- ^’ 
na rozkaz bej cudnej, powabnej nimfy, zanoś®  ̂
oęj się od złotego, bajkowego śmiechu,
n'e,l w swojej niezwyciężonej po-nacie, jak
mo Życie!

Kilka godzin w tym eaezarowauym, k5‘f, 
żęcym panlou, nerviańs>kim „ogrodzie Arm'd?': 
upłynęło -wszyitkian im trojgu, jak w jaiki  ̂

i śni© zaklętym. Biedny, pasujący się ze śm i^
cią, chory na gard lane suchoty, poczci|ł?̂ ' 
zwłoszczały Litwaik. zabłąkany z ’Rośli do 
vt, tułacz-rewolurjnnista. esenHefte] (,kłócf^ 
się stale z di Paninim, jalco z „bolszewikiem”  
napróżno dzisiaj czekał na swai-ch preyja1® *̂
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dąjSe krzycwlf o zdradzi©, sami zdradzają.
Lttcz aise®tety, aa mało jaszcza robotnicy po- 
nteśłt o(Bar, jeszcze ni a lala się kr-aw roibotni- 
en , •  więc fraeha było ooś 'wytnyśleć i wy- 
royAlH iście szatański plan, — popchnąć bez­
bronne masy osa karabiny policji, przecież to 
tak łatwo udawało im się podburzać tłumy, 
ikry szfy owakiiwć więźniów gołoml rękami. 
Praectea wiedzieli, te  połAcja jest dość, no i te  
analizie się .jakdś szaleniec, czy prowokator 
■r łihimŁe, który policję sprorwoteuj©, i nie jpo- 
mylill się. Policja usłużnie skorzystała z too- 
munistycamoj prowokacji i padły strzały do 
beaibroiniaego ttumu, rezultat: trupy i ranni.

Agitatorzy komunisty cmi osiągnęli co 
ribcfefll- Rewolucja odniosła tryumf, lecz nie 
kosztem tych, którzy do niej nawoływali, bo 
d  ł*w,czasu swoje sza-cowtne głowy unieślS w 
beepkram© miejsoe, lec* kosztem (biednych, 
niewinnych robotuikAw, I tu m o m  kamuni- 
•tyoami agitatorzy, zbrodniarze, chcieli umyć 
zbratane w niewinnej krwi robotniczej ręce i 
puścdld w tłum bezczelne kłamstwo, ^  tow. 
StBatesyfc kazał do tłumu strzelać, te  widzieli, 
Jak wystrzelił i  rewolweru do pclicji. Na ich 
nieszczęście kłamstwo się ode powiodłoś bo 
Iow. 8tańczyk nie chcąc słuchać komunistycz­
nych bzdur, napuszonych rewołucyjnemi fra­
zesami, poszedł po swojem przemówieniu do 
damn i siedział w mieszkaniu wraz z tow. 
Szpnuohem i dopiero, kiedy usłyszeli strzały, 
zrozumieli, że komuniicj powtórzyli 18 marca 
1918 r.

Robotadcy! Trzeba raz skończyć ze Zbro­
dnią, uprawianą na klasie robotniczej przez 
komunistycznych prowokatorów. Dziś widzicie 
Jaauo, do czego ona klasę robotniczą prowa­
dzą. Mówiła wam, te  strajkujecie o podatek, ale 
im chodziło oto, aby n e  dopuścić do zawarcia 
korzystnej umowy dla górników, ho wtedy oni 
rtradiRby wpływy, chcąc za wszelką cenę roz­
bić .Związek, gdyż ten przeciwstawia się dzikim 
wybryknan i roi© pozwała prowadzić klasy ro- 
botaioaej do nieszczęść. Im potrzebne są straj­
ki ui« w colu poprawy bytu robotnika, ale, 
aby d ę  wykazać wobec tych, którzy im pie­
niądze przysyłają, że o®i roś za to robią. Im 
potrzebne są trupy robotnicze, aby się mogli 
pochwalić przed tymi, którzy ich utrzymują, 
te  w Palące jest rewolucja, te  leje się krew 
robotnicza; gdyby tego n-e robili, straciliby 
fhw&e penayjki, o jakich zwykły śmiertelnik 
ani marzyć nie może. Przecież zaraz po strza­
łach policji, łatali po ulicach i zacierali ręce 
e.r&dcści, szepcząc: no teraz todłopiero będzie 
*fcr»$a. Ich nie wzrusza, te  tam gdzieś rodzina 
straciła swojego tyiwddela, że dzieci zostały 
eteewftami, byleby oni osiągnęli to, co chdeli.

Towarzysze i Towarzyszki! Musimy #ię 
nwodnić od tej strasznej zaraizy bandytyzmu, 
żywią oego sdę krwią i nędzą robotnika. Wszę- 
dfcto, fdatie jest proletariat musi zabrzmieć ha- 
■te: Prera a komunistami I Precz j  płatnymi 
prowakmiboreani którzy klasę rolbotaiazą .pro­
wadzą do nieszczęścia. Precz z tymi, którzy 
W JudsuKoowaide pieniądze wywołują etrajtki ! 
prowadzą pod fcule policji, bezbronnych ro- 
b c te M s .

Hańba prowokatorom kyjmunistyenmyml
Hańb* ipóBcji, która korzysta z tych pro­

wokacji i morduje niewinnych robotnikówt
Ntech tyje jedność robotnicza!
Niech tyje Związek Gómiózy!
Piwna i  rcmMjadzMQl jednośal robotniczej!

Zenąd Oliwny Zw. RPQ w Polsce.

Z blizka i z daleka.
PAMIĘTNIK 8UCHOMLINOWA.

Osławiony, aądzaoy za szpiegostwo i adra- 
dę ta  azaaów Kioreńskiego min. mosk. Sucho- 
inłinow, właściciel pięknej ipeni Suchomlinow, 
zarajttuj© eśę obecnie w Niemczech i fpitae pa­
miętniki. Można sobie z góry wyobrazić, jaką 
bezdeń kłamstw zawrą tomy tej spowiedzi! 
Pan Su homtaow ‘ zwierzył się dziennikarzo­
wi ni«nieoki«tmi i opowiedział tytułem ,,prze­
kąski" kilka anegdot e dzieła, które piaze A* 
aegdot przeżytych i niezmyślonych.

Gdy w roku 1815 zaczęły się uikaayiwać 
m d  Londynem pierwsze Zeppeliny*, poaeł an­
gielski w Petersburgu Buchanan zaszedł do 
ministra wojny i prosił go, alby 'pomówił z ca­
rem o korpusie armji rosyjskiej, który powi­
nien być wysłany na odsiecz ludmośai londyń­
ski oj Czterdzieści tysięcy ludni! Statki angiel­
skie mogłyby przybyć de Arch/angieliska i 
pmzcwieżć te tysiące. Suchomlinow popatrzył 
na Anglika i przyrzekł, że .pomówi z carem. 
Car odesłał go do naczelnego wodza Mikołaja 
M’koiajewicza. Ten zaś tupiąc nogą odpowie­
dział: „Trzeba będzie sprowadzić z nad Donu 
czterystu starych kozaków na czterystu sta­
rych kobyłach i posłać to wszystko do Londy­
nu. Aż nadto dobre dla Anglików!" — Gdy 
sir Georges Buchanan zgłosił się po odpo­
wiedź, Suobamiinow powtórzył, co usłyszał. 
Anglik obraził się. Potem, jak wiadomo, ode­
grał znaczną rolę w historji obalenia caratu. 
Lłberali, radykali rosyjscy w przededniu rewo­
lucji, gdy warunki żyda st&wałysię z dnia na 
dzień e ęższe i okropniejsze, u niego, w amba­
sadzie wielko-brytańsbiej szukali schronienia 
przed tajną policją cara.

Takim był ten sojusz zadziwiający demo­
kracji Zachodu z autokracją "Wschodu! Dwór 
carski zjedzony od wpływów t kubanów nie- 
m eckich. Zdemoralizowany. Szpiclowsto. Ar-

mja zdemoralizowana, sprzedana wrogom 
przez . zdrajców w mundurach gererakkich. 
Hrabia Pourtalea, poseł niemiecki, .wszystko za­
kupił: sum ienia przede wszystkiem. "Po przer­
waniu frontu pod Gorlicami — brakowało 
drobnego giestu i sojusz francusko-rosyjski 
rozsypałby «ię w -proch wspomnienia histo- 
ryranegio. Warto przejrzeć dzienniki państw 
neutralnych a owego miesiąca sierpnia 1915 
roku, aby zrozumieć tragedię, jaką przeżywa­
ła ta część spoleaseństwa francuskiego, która 
zdawała sobie sprawę z tego, oo się oa świę­
cie działo (up. ,Journal de Geteve"). I ooby 
wtedy stało się ze światem?

Te j tym podobne wzruszenia przeżywał 
daleko od Europy, w Białym Domku Waszyng­
tona Woodrow Wilson, prezydent Stanów Zje­
dnoczonych i w jego mistycznej duszy wielkie­
go człowieka zmartwychpowatała wtedy myśl 
Piotra Pustelnika: „trzeba iść na odsiecz (Fran­
cji!" Giełdziarae, stojący w tej chwili na mer 
le polityki amerykańskiej opowiadają, że A- 
meryka przystąpiła do wojny, bo miała w tern 
interes. Tak przynajmniej opowiadał niedaw­
no na bankiecie w Londynie Harvey, amba­
sador amerykański. Nie może być większego 
głupstwa i większego uproszczenia historii. 
Jakże to miał być interes, jeżeli przyjaciele 
Harveya zagięli parol, aby Wilsona — obalić 
pod hasłem doktryny Munroego, pod hasłem 
-,uiemie®zania się do spraw Europy"! I w nie­
dawnej odpowiedzi na żądanie przez Polskę 
zgłoszone, powtórzyli te same piłatowe słowa: 
umywamy ręoe od śląska! Kiedy Wilson szedł 
w mistycznym śnie swoim na odsiecz nowego 
Wiednia, był sam jeden zfi swoim pułkowni­
kiem Housem. Odwołał snę do instynktu mas, 
a za masami dopiero, wiedzionemi zdrowym 
odruchem szlachetnej interwencji w nierów­
nej waloe narodów świata, za masami dopie­
ro poszli d , którzy później obalili Wilsona, 
aby zasiąść w jego fotelu i wymieść wszyst­
kie ślady jego idealizmu godnego pierwszych 
załoycieli raeczypospoliitej amerykańskiej. (Ma­
sy przeprawiły się do Europy i zdecydowały o 
zwycięstwie na froncie francuskim Masy wal­
czyły o „demokrację", o najwyższe dobra mo­
ralne, walczyły o to, aby ta wojna była na­
prawdę ,,ostatnią", aby nazajutrz po niej za­
kopano na za wsze jej symbole- a armaty prze­
topiono na lemiesze. Za sztandarmi. które te 
masy prowadziły, szły serca 'ludów, które krew 
swoją niosły w ofierze (Postępowi i Sprawie­
dliwości. A x tyłu wlokły się dyplomacje, szta­
by — w atmosferze przedwojennego cynizmu. 
Mikolajewicz, stary pijak- którego we Francji 
wyrzucano z wagonie kolejowego, który go 
wiózł ze śniadania spożytego u Mikołaja (tak­
że Mikołaja i ku pamięci tej samej osoby 
przezwanego Mkcłajem.) Potockiego w Ram- 
bouillet pod Paryżem, ofiarowywał, trzymając 
się aa brzuch od śmiechu, oo go dusił — czte­
rystu .kozaków dla ratowania ,,bratoiego“ na­
rodu aagieMrego od Zeppelinów niemiec­
kich. I dziś opowiada o tern, też pewnie trzy­
mając snę za brzuch jeden z filarów carskiej 
Rosji, łapownik i szpieg niemiecki Sucbomili- 
now.

tPisał niegdyś wielki kanoletrz szwedzki 
Oxenstierna do syna swego: „gdybyś wiedział, 
synu mój. jak mało trzeba rozumu, aby świa­
tem rządzić!" Gdyby ludy znały te proste, głę­
bokie jak Prawda słowa! Gdyby ta prawda żyła 
w nich, zwyciężając instynkty egoizmu i ko­
rzyści drobnych i ambicji plugawych, świat by 
inaczej wyglądał. Niestety, ludy w rzadkich 
chwilach myślą o tych, co niemi rządzą.

'  Henryk BezmasJd

Na kresach.
W powiecie Włodzimierskim, tak, jak 

wszędzie na „kresach'", władze .pozwalają so­
bie na Ożykainowainte klasy pracującej oraiz na 
■wysługiwanie *dę obszarnictwu j to w znacznie 
jaskrawszym stopniu, niż wewnątrz kraju.

Kapitałowi i władzom w tego rodzaju an­
typaństwowej działalności dzielnie dopomaga 
kler, który pray pomocy policji odbiera prawo­
sławnym cerkwie. Naturalnie, te  wywołuje ta 
oburzenie.

W ptow. Włódad-ruerskiJm obszarnicy w 
czasie walk opuszczali swoje siedaiby. Ziemię 
obrabiali pozostali robotnicy i chłopi. Obecnie 
.powracający właściciele przy pomocy policji 
ziemią tę w brutalny sposób odbierają, naraża­
jąc wielu pracowników na zupełną ruinę i nie- 
piowetawane straty.

Taki ,p. Adam Ledochiow®M ap-, ipo po­
wrocie dó swego majątku, posłał policję wraz z 
pługami dto folwarku SiedmiorkL, alby zaorać o- 
gródki, które robotnicy rolni przed oknami so­
bie porobili Zojpsuto kilkoletoią pracę ludz­
ką z bestjalsiką złośliwością, gdyż obdk ipooo- 
stam^iano całe 'pola odłogiem'.

Dołęgów gn». Miku liczę należy do pani 
Rudnickiej od 30 lat, ale sama ona dotąd ni® 
gospodarowała, woląc wydzierżawiać majątek.

W caasie wojny Dołęgów został zupełnie 
opuszczony, po®ost#| tylko niejaiki 'Paweł An­
drzejewski, który był robotnikiem w tym fol­
warku przez lat 20. oraz faktycznym i jedynym 
opiekunem w ciągu następnych siedmiu lat

Andrzejewski po pożarze na własny koszt 
poprawił dom. w którym mieszkał.

W ostatnich czasach wróciła pani Rudnic­
ka, a chcąc wydzierżawić majątek, postanowiła 
usunąć Andrzejewskiego. To też zaskarżyła 
go do sądu pokoju z żądantem eksmisji

Sąd pokoju, wbrew- wyraźnie brzmiącemu

okólnikowi Sądu apelacyjnego, zabraniającego 
wydawania wyroków eksmisyjnych z teoimi- 
nem przed 1 listopada b. r. skazał Andrzejaw- 
skiego na eksmisję natychmiastową.

Przybyła policja (wyroki sądowe wykonu­
je tu starosta za pośrednictwem policji, a 
ni® komornik) j Andrzejewiski wraz z żoną, 
dmeómi i dobytkiem znalazł się pod golem nie­
bem.

Rraąd musi się zająć tymi sprawami i prze­
szkodzić samowoli obszarników i władz kreso­
wych, jeśli nie chce, aby przychylna dla (Polski 
ludność nabrała przekonania, że ta Dolska słu­
ży interesom posiadaczy, a dla nich, robotni­
ków i małorolnych, jest zlą macochą

M. N.

Feodeln? p i s l .
Instruktor odldz. Łomżyńskiego Zw. Za1 w. 

Rob. Rolnych 25 maja b. r. zaszedł do fol w. 
Drozdów.

Właściciel Drozdowa, p. Lutosławski, któ­
ry nie dotrzymuje umowy zbiorowej, zabro­
nił uiraądzać w swoim majątku zebrania.

Dam Lutosławski uważa widocznie, że je­
go folwark jiest udzielnem księstwem, wktór 
rem on jest władcą życia i śmierci, oraz naj­
wyższym prawodawcą, inie potrzebującym1 pod­
porządkowywać się prawu, istniejącemu w 
Polsce.

W główie współczesnego człowieka nie 
może pomieścić się fakt, te  jednak istnieją 
ludzie, których psychika, naparwdę niczem 
nie różni się od pswhiki ponów feodałnych.

Naturalnie, że k©'żdy robotnik rolny, jako 
właściciel zajmowanego mieszkania, może ro­
bić w niem, co chce. nie potrzebując pytać się 
o zezwolenie p. I.ufosławsldecro.

(Z postępowania p. L. można wnosić, że 
Jest on rodzoniuteńkim gratem księdza po­
sła. M. N.

t t t  mm ciii
Sejmowa komisja aprowizacyjna nawczo- 

rajszem poj edzeniu obradowała w obecności 
nowomianowanego ministra aprowizącji p. Mi- 
chalsk ego nad programem aprowizacyjrym 
na r. 1921/22. Ks. Starkiewicz'referował swój 
projekt, zmierzający do zlikwidowania min. 
aprow. do dn. 1 sierpnia oraz powrotu do wol­
nego handlu. W dyskusji zabierał głos mini­
ster p. Michalski, który przedstawił komi­
sji swój projekt aprowizacyjny, opracowany 
przezeń jeszcze w roku ubiegłym, dziś już zre­
sztą nieaktualny. Z. krótkiej wymiany zdań, 
wynikłej na tle przemówienia p. Michalskiego, 
okazało się, że obecni®' p. Michalski skłania 
się ku rządowemu projektowi, wniesionemu 
przed kilku dniami do Sejmu. Dyskusję nad 
tym projektem odroczono do dnia dzisiejszego.

< Celem wyjaśnienia sytuacji, jaka wytwo­
rzyła się w związku z zamiarem Rządu zlikwi­
dowania ministerjum aprowizacji, rwrócił s'ę 
nasz współpracownik do nowego ministra p. 
Michalskiego. Rozmowa odbyła się kilka go­
dzin po posiedzeniu komisji aprowizacyjnej 
Sejmu, na kt£re<m jaskrawo uwydatniło się dą­
żenie większości komisji do zniesienia min. 
aprowizacji j zaprowadzenia wolnego handlu.

Zapytany 0 swoje zamiary na najbliższą 
przyszłość i o program na nadchodzący rok a- 
prowizacyjny • 1921/22, oświadczył p. minister, 
te  trudno mu dać szczegółową odpowiedź już 
obecni©, gdyż musi się dokładn e zorjentować 
w sytuacji i zapoznać z dotychczasową działal­
nością ministerjuim i obecnym stanem raeczy. 
W kilku słowach jednak da się streścić naj- 
bl:ższa działalność min. aprowizacji, zgodnie z 
intencjami całego Rządu i większości sejmo­
wej: likwidacja ministerjuim i zaprowadzenie 
wolnego handlu. Plan likwidacyjny dla tak 
ważnego- resortu mus' być opracowany bardzo 
skrupulatnie z uwzględnieniem wielu czynni­
ków gospodarczych i społecznych. Opracowa­
nie takiego planu stanie się praedewszyetk'em 
przedmiotem pracy ministra. Likwidacja bo­
wiem powinna być przeprowadzona tak, aby 
dotychczasowy system zaopatrywania ludności 
miejskiej i robotniczej, do którego przyzwy­
czajono się w ciągu kilku-lat, ple uległ odrazu 
złamaniu, co mogłoby wywołać niepożądane 
skutki. Przejście od obecnego systemu do wol- 
neg handlu powinno nastąpić w sposób mo­
żliwie najłagodniejszy, bez wstrząsów.

Sprawa ta, jak wyjaśniał p. M chalsM, nie 
była jeszcze w szczegółach omawiana w łonie 
Rządu. Zdaniem jednak p. Michalskiego, Rząd 
będzie musiał na okres przejściowy przyjść z 
pewną pomocą ludności pracujaioej, której nie­
które odłamy, jak górnicy, kolejarze etc. ko­
rzystali w dużej części z kontyngentu żywno­
ściowego. Co do formy _tej pomocy nic kon­
kretnego na razie powiedzieć nie można; bę­
dzie ona prawdopodobnie polegała na ułat­
wianiu nabywania produktów kooperatywom, 
na pomocy finansowej etc. W zw‘ązku z tern 
trzeba będzie po porozumieniu ®ię trzech za­
interesowanych czynników: Rządu, pracowni­
ków i pracodawców, załatwić sprawę deputa­
tów. Nątazie jednak i ta sprawa jeszcze nie 
była omaw:ana w łonie min i ster jum. Prawdo­
podobnie część agend rządowych, zaopatrują­
cych up. urzędników, będą musiały przejąć 
zrzeszenia pracownicze.

Zresztą plan likwidacji min. aprowizacji 
zależy od tego. w jakim kierunku pójdą obra­
dy w tej sprawie w Sejmie.

I ij.nK M i n i s  iim ila  
u s c z t j r  w  M m i i . G ó r D K z e j

Odpowiedź oa interpelację prate AntezewaSdega 
! tow.

(w steeozcseniof).
1 marca r. h, po wybuchu atrafku powszechna.

go w Dąbrowie Górniczej, atarosta w Będzinie po- 
j  uinde, drogą telefoniczną, wydal kierownikowi U- 

rzędu pocztowego zaku łączenia w tym dniu abo­
nentów prywatnych, następstwem czego było, ta 
poseł p, Pużait, chcąc się połączyć telefonicznie te 
starostą w Będzinie w lokata Związków Zawodo­
wych, połączenia tego nie uzyskał.

Starosta w Będzinie oświadczył w tej sprawie 
delegatowi Dyrekcji poczt i telegrafów w Krako­
wie, li chcąc zapobied* a powodu wybuchu straj­
ku powszechnego, bardzo możliwemu rozlewów! 
krwi, tarciom i zamieszkom w*ród Udanych etroa- 
nicZw robotniczych, o czem dochodziły go słuchy, 
raważst za etoeowne postąpić w myśl przysługują­
cych mu prarw i zarządzeń, łącznych i  postanowię, 
nlami o stanie wyjątkowym.

Starosta będziński ni® mSal prawa do 
wstrzymywania lub ograniczania prywatnego 
ruchu telefonicznego.

Z odnośnych ustaw wynika jasno i nlflr 
zbicie, iż do wydawania bezpośrednich za­
rządzeń, dotyczących ruchu pocztowego’, tele­
graficznego, względni© telefonicznego, powo­
łaniem jest jedyni© i wyłączni® Ministerjum 
Poczt i Telegrafów i wszelki© w tym wzglą­
dzie żądania innych władz i urzędów tyliko dO 
tego Ministerjum mogą być kierowane z zn- 
pełneon wykluczeniem beizipośredniego wpły­
wu na urzędy wykonawcze

Z uwagi na powyższe, MtaMerjum Poczf 
f Teł. równocześnie odnosi się do Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych z prośbą o pouczeni* 
podwładnych władz politycznych II i I instan­
cji, a parna starosty w Będzinie w szczególno­
ści, w myśl powyższych wywodów, mianowf- 
cie, by -przez fałszywa inferpreitację art. 2 tr  
stawy z dn. 25 lipca 1910 T. at® przekraczał* 
swego zakresu działania.

Jednocześnie Ministerjum Rorat i Tel. po­
lec® Dyrekcji Poczt i Teł. w Krakowi®, aby 
pouczyła kierownika Urzędu pocztowego w 
Dabrowi© Górniczej, iż w sprawach, dotyczą­
cych ruchu portowego, tele^rraficznego 1 teł®, 
fonicznego są dte niego obowiązująicemi jedy­
nie tyliko zawadzenia jego władży przełożo­
nej, o H© zaś wntywafą zaraądzenia innych 
whdz, m® odnosić się wpierw do przełożonej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, a dopiero po *> 
trzvmaniu potwierdzenia do danego zarządze­
nia się zastosować, a nadto aby pracowniczkę, 
obsługującą w dniu tym telefon, pociągnęła ■ 
do surowej odpowiedzialności za niewłaściwe 
zachowani© się jej wobec strony (w tym wy­
padku wobec p. posła Pużaka).

Minister: Sfesłowicz w. T.
Warszawa, dn. 22 maja 1921 r.

Irołifka sejmowa.
Komisja konstytucyjna w obecności dele­

gatów Przydjum Rady Ministrów obradowała 
nad rządowym projektem ustawy o organizacji 
i zakresie działania naczelnych władz wyko­
nawczych. Przyjęto 13 artykułów i  pominię­
ciem art. 8, dotyczącego stanowiska podsekre­
tarzy stanu, którego tekst rząd przedstawi na 
zebraniu następnym.

O pragmatykę służbową.
' Komisja administracyjna zakończała tree- 

de czytanie ustawy o pragmatyce urzędniczej. 
Dokonano w 3-cim czytaniu zaledwie Iriłku 
drobnych poprawek. Wniosek tow- poda 
Smulikowskiego o wprowadzenie czasowego 
(automatycEnego) awansu — otrzymał połowę 
glo3ów obecnych, przechylił szalę na niekorzyść 
awansu czasowego przewodniczący ks. Sobo­
lewski. Posłowie socjalistyczna zgłosili votam 
mniejsoośra.

Przed posiedzeniem komisja wy słucha Ja 
przemówień deputacjl organizacji urzędników 
z wyższsm wykształceniem akademickiem — 
której przewodził dr. Dembowski, b. wicepre­
zydent c. k. austrjackiej Rady Szkolnej Krajo­
wej. Dr. Dembowski zgłosił postulaty twyłącs- 
nie urzędników z wykształceniem akademic- 
ki,euro—jakkolwiek legitymował sdę jako r®pr®- 
zeritani wszystkich niemal arganizaeji urzędnf- 
azydh. Dopiero na zapytani© posła tow. Smu­
likowskiego — przypomniał sofbie o inmycB żą­
daniach reszty urzędników. Jest rzeczą zna­
mienną, że biedotę urzędniczą i wtszeMch. p ra­
cowników reprezentuje arystokrata, b urzęd­
nik austriacki, który odznaczał się szykanowar 
ni©m organizacji nauczycieMdch, a jako poseł 
do sejmu' galicyjskiego występował wogóle 
przeciwko potrzebie tworzenia pragmatyki dla 
nauczycieli

Urząd naftowy.
Na posiedzeaiiu* komisji pa-zemysfowo-han- 

dlow«j uchwalono m. in. wezwać Rząd, aby po­
wołał do życia Państwową Radę dla przemysłu 
naftowego z udziałem techników, delegatów 
robotników wiertniczych, rafinerjl i Ł p joraa 
organizacji naftowych o charakterze społecz­
no - gospodarczym. Jednocześni© wezwano 
Rząd aby poddał Urzędowi naftowemu wszysł- 
kie gałęzie przemysłu naftowego, tak ropnego, 
jak 1 gazowego i przyznał temu Urzędowi cha­
rakter III instant’' (ostatecznej). WołcsAk 
•pas Bryla o znie-ienie Urzędu mieszkaniow® 
go nie znalazł dostatecznego poparcia.
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Kronika polityczna.
Dnia 20 b. m. .przyjeżdża do Warszawy 

wycieczka przedstawicieli prasy państw nad­
bałtyckich, t. j. Łotwy, Estonji i Fuiiandji, w 
©kładtoi© 80 osćb, (która poświęci najmniej 
tacy tygodnie na zwiedzanie centrów przemy­
słowych i tomltoralnydh Polski, oraz jej bo­
gactw naturalnych.

(Wycieczka po trzydniowym ‘pobycie w War­
szawie wyruszy do Łodzi, Dąbrowy, Krako­
wa, Wieliczki, Lwowa, .Borysławia, Zakopa­
nego, Bielska-Białej, Poznania, na Pomorze, 
a  potem może do Gdańska, Białegostoku 
i  Wilna.

Wśród uczestników wycieczki jest kilku 
przedstawicieli pism socjalistycznych 'krajów 
bałtyckich.

Waika o G
STANOWISKO ANGLJI I  FRANCJI 

W SPRAWIE ŚLĄSKA.
Berlin, 8 czerwca.

'(E. E.). Ambasadorowie angielski i fran­
cuski w Berlinie udali się we wtorek do nie­
mieckiego in buster jum spraw zagranicznych, 
aby przedstawić stanowisko swych rządów w 
•prawie Górnego Śląska. Krok ten, który u- 
czyniony będzie również przez Wiochy, uwa­
żać należy za odpowiedź na akcję ambasado­
rów niemieckich w Paryżu, Londynie j Rzy­
mie wobec ultimatum komisji międzysojuszni­
czej, żądającego wy cofani a niemieckej samo­
obrony z Górnego Śląska. Oświadczenia, zło- 
tone w Berlinie przez .przedstaw cieli mo- 
aaretw sprzymierzonych, stanowią wyraźne u- 
pomhen e aljantów pod adresem Niemiec.

OŚWIADCZENIA ANGIELSKIE. ,
/

Berlin, 8 czerwca.
(iE. E.). Angielski ambasador w Berlinie 

lord d'Ahernon dał rządowi niemieckiemu do 
zrozum1 enia, że wojska koalicyjne są dość sil­
ne, ażeby zapanować nad sytuacją i że wobec 
tego oferta niemiecka, wyrażająca gotowość 
udzielenia pomocy wojskom angielskim, jest 
niestosowna i mote jedynie zaostrzyć położe­
nie. Poseł 'angielski zwraca rządowi niemiec­
kiemu uwagę na to, że Niemcy na Górnym 
Śląsku winni poddać się bez zastrzeżeń roz­
porządzeniom koalicji.
HZ AB NIEMIECKI A KOMISJA MIĘDZY­

SOJUSZNICZA;
Paryż, 8 czerwca.

VPAT.). (Havas), Ambasador niemiecki 
■różyt w mlnisterjnm spraw zagranicznych 
protest przeciwko groźbie koursji międzyso­
juszniczej w Opolu, że wojska koalicyjne opu- 
■zczą miasta przemysłowe, jeżeli wojska nie­
mieckie nie cofną się na wskazane pozycje.

Ambasadorowi dana została odpowiedź, 
te  komsja międzysojusznicza w myśl .trakta­
tu ma prawo przedsięwziąć wszelkie zarządze­
nia, celem utrzymania porządku. Rząd nie­
miecki, który zdaje się ponosić odpowiedzial­
ność za ostatnie wypadki na G. Śląsku, niema

Jolesław&śmlan.
'Znana to rzecz, że od kilku lat zamilkła 

w Polsce krytyka l teracka. Niema ani krytyka, 
ani pisma, któreby wszystkie ukazujące eię 
nowe książki poddawało ocenie i wyznaczało 
im stanowisko w dorobku literackim. Riotz- 
pierzdhle, przypadkowe oceny, tu i owdzie po­
rozrzucane, choćby nawet świetne, nie zastą­
pią systematycznej, planowej pracy, jaką daw­
niej spełniał miesięcznik „Książka.", „Chime­
ra1',, „Krytyka' — Feldman, Chmielowski. U- 
kazująoe się czasopisma wcale tego'działu nie 
■uwzględniają. Literatura p-oisika dla nich nie 
istnieje, poza kołem własnych współpracowni­
ków. Nie czyni tego nawet najbardziej do tego 
powołamy „Nowy Przegląd Literatury i Sztu­
ki5". Tem chyba tylko można'sobie iwy tłuma­
czyć, żebez wrażenia przeszedł pół roku te­
mu wydany zbiór poezji Leśmiana.*)

O tym wielkim poecie wiedzą w .Połace 
dotąd właściwi o ty lko ipoeca. Twórca „Sadu 
Rozstajnego" zajaśniał pierwszym swoim tomi­
kiem jako gwiazda pierwszej wielkości, od 
której światło dochodzi po całych Jatach do­
piero. I nikt nie znalazł się, ktaby wyiktoal, 
że Leśmiana nazwisko ma prawo comnjmnieg 
stanąć obok uaawoska Kasprowicza 1 Staffa, 
jako najwybitniejszych liryków „ustalonej1" 
•ławy. Recenzje, jakie zdarzyło mi się czytać, 
sadziwtialy banalnością, szablonem, albo 
wprost ukryte niechęcią. Leśmian 'bowiem nie 
■Pasuje do żadnej „szkoły" poetyckiej i nie u- 
mte, trie chce, nie raczy widocznie dopominać

o należny mu fotel w pierwszym rzędzie- 
Tem jest to dziwniejsze, że poeta ton i jako 

(„Nawa Gazeta") i jako przenikliwy 
obserwator „Myśli Polskiej") i jako
wybitny reżyser (w Lodzi j w  Warszawie) po-

. że spoczywają' w nim skarby twórczej 
oryginalno<ri na różnych .polach działalności

*> ł-"'sri"aa. Łąka. Wyd. j. Mortko-
wicsa, Warszawa. 1920. Kraków. Napadem T-w* 
Wyd. w Warszawi®.

Onegdaj na> statku „Warneńczyk" przy­
był Naczelnik Państwa do Grudziądza. Popo­
łudniu Naczelnik Państwa był obecny na o- 
twarciu wystawy sztuk .pięknych artystów 
pomorskich. Wieczorem odbył się raut iw sa­
lonach „Bazaru".

' , ***
Poseł'Stanisław Grabski, przejwradniczący. 

komisji sejmowej do spraw zagranicznych, 
przybył do Paryża.

*
Przedstawiciel Polski przy Lidze Naro­

dów, Szymon Askenazy, wyjechał z Paryża do 
Genewy.

j*
Rokowania ekonomiczne rumunsko-pol- 

siki-e zostały pomyślnie ukończone. Delegacja 
polaka przybędzie do Bukaresztu celem podpi­
sania traktatu. (P.A.T).

Drny Śląsk.
powodu skarżyć się na stanowisko komisji 
między so juszn. czej.
ANGLICY 0 SYTUACJI NA G. ŚLĄSKU.

I.ondyn, 8 czerwca.
(E. E.). Nowy komisarz angielski na Gór­

nym .Śląsku Stuart złożył raport, iż zachowa­
nie się powstańców wykazuje tendencje poko­
jowe. Polacy wystąpili do 'komisji międzyso­
juszniczej z propozycją cofnięcia swych wojsk 
o 6—10 kilometrów od zajmowanej dotychczas 
lioji, celem dania możności oddziałom koali­
cyjnym zajęcia wytworzonego w ten sposób 
pasa neutralnego. Powstańcy ze swej strony 
domagają się: 1) aby Niemcy przestali posu­
wać się naprzód. 2) aby Niemcy cofnęli woj­
ska, 3) aby znieśli posterunki, 4) aby w stre­
fie neutralnej ustanowiono policję lokalną pod 
kontrolą komisji międzysojuszniczej, 5) aby 
koalicja zapewniła obronę ludności polskiej.

STANOWISKO FRANCJI.
i Londyn,‘ 8 czerwca.

(PAT.). (Havas)r  „Times" oświadcza, że 
rząd francuski godząc się na zwłokę, żądaną 
przez rząd* angielski, aby mu umożliwić zapo­
znanie się ze sprawozdaniem, komisarza Stu­
arta, wykazał w ten sposób, że jest stanowczo 
za utrzymaniem solidarności akcji pomiędzy 
Francją a Anglją. Dzienniki dodają, że kto 
jest istotnie za sprawą zasadniczą, albowiem 
gdy Francja i Anglja tę solidarność ujawnia­
ją, wówczas niemieckie „nie" staje się zredu- 
ikbwame do pokornego milczenia.

ODPOWIEDŹ ANGIELSKA NA NOT?
FRANCUSKĄ.

Paryż, 8 czerwca1.
(E. E.). Ambasador angielski w Paryżu 

wręczył na Quiai d Orsay odpowiedź rządu 
Wielkiej Brytanji na ostatnią notę francuską. 
W motcie tej Tząd angielski oświadcza przede- 
wszysfkiem, ii w zupełności podziela zdanie 
rządii francuskiego o konieczności jaknajszyb- 
szego przywrócenia na Górnym -Śląsku stanu 
prawnego, zgodnego z traktatem wersalskim; 
konieczność ta musi być uwzględniona przed 
wszelkiem rozwiązaniem pręblenru gćrmoślą-

\
Do pewnego etopnia niepojęte to zjawi­

sko usprawiedliwić można fakitem, że Leśmian 
stanowi jako poeta .indywidualność absolutnie 
odrębną, niepodobną do nijakiej innej w lite­
raturze polskiej, a nie w em zkknby go po­
równać w literaturze wszechświatowej. Stąd 
wynika, że Leśmian jest bardzo trudny i że 
trzeba go się uczyć czytać.

Jabym określił Leśmiana jako poetę przy­
rody, ał© nie w tem znaczeufu. że on „lubi1", 
że „kocha" przyrodę. Każdy poeta kocha ją 
czy luibi — mniej 'więcej. Leśmian żyje z nią, 
więcej, on jest nią. on wprost staje się nią aż 
do „rzeczy samej w sobie". On zapragnął 
.ąjwiodzić duchem na przełaj zieleń samą w 
sobie1", „odczlowieczająo duszę i oddech wśród 
kwiajtów", on utonął w niej i „leży oto mar­
twy w stu wiosen ibezdeni, cienisty, jak bór 
w borze — topielec w zieleni". Wpatrując się 
w gwiazdy' dochodzi do takiej ekstazy że sły­
szy krzyk o pomoc z „rozi.skraooych światów". 
Gra świateł w lesie stanowi dlań tajemną 
sprawę:
Oto sosny spłonęły, jakby w głębiach boro 
Nagle coś szkarłatnego stało się na wiekiI

Więc biegnie aby „zastać na nikłem trwa­
niu i sprawdzić naocznie" miisterjum. 'Konie­
czna ciekawość tych spraw nie opuszcza go 
nigdy. One są z nim, w utai, ciągle, zhwisae, 
w dzień i w noc, śpią z nim nawet Na jego 
łożu: ».

Wicher przez sen w bok się miota,
Jęczy Ciemność z .popod plota,
I przeciąga się tęsknota
Ziewająca w cały świat!I v
Leśmian zaciekł się poprosili w żądzy po­

znania, zgłębienia, przeistoczenia sfę w — 
drzewo, kwiat, światło, łąkę, rzecz. Nie wiem,
0 jakim jeszcze poecie z całą odpowiedzialno­
ścią odważyłbym się powiedzieć, że wdarł sio 
poza skorupę zjawisk i dociera do ich rdze­
nia — przez ukochanie tego, co jest poza nim. 
On się wydostaje poza trzy wymiary poiprostu
1 z odwagą heroiczną zapuszcza w świat „po- 
zaludzki", a kiedy wróci stamtąd. rozkłada

skiego. Rząd angielski uważa za najbardziej 
wskazane wstrzymać się z wypowiedzeniem 
w sprawie kroków, jakie należy przedsię­
wziąć w sprawie śląskiej, aż do czasu otrzy­
mania informacji o położeniu ogólnem na 
Śląsku od komisarza angielskiego Stuarta.

Rząd francuski- niezwłocznie udziel ł od­
powiedzi rządowi angielskiemu, oświadczając, 
iż podziela zapatrywanie rządu angielskiego 
w dwóch sprawach, które .poruszone są w je­
go nocie. Konieczność przy w ró cen ia  porządku 
na Śląsku, przed powzięciem ostatecznej d e ­
cyzji, bylai zawsze tezą rzędu francuskiego, 
który jednocześnie wyraża nadzieję, iż przy­
bycie do Opola komisarza Stuarta pozwoli 
rządowi angielskiemu na dokładne zdanie so­
bie sprawy z istotnego stanu rzeczy.
WOJSKA MIĘDZYSOJUSZNICZE W PASIE 

NEUTRALNYM.
Paryż, 8 czerwca-.

(E. E.). ,,Temps'* podaje, że rozmieszcze­
nie oddziałów międzysojuszniczych w pasie 
neutralnym na G. Śląsku obecnie jest już rze­
czą dokonaną.

AKCJA WOJSK KOALICYJNYCH.
Gdańsk, 8 czerwca.

fPATĄ. „Danziger Ze'tung" donosi z 
Wrocławia: Wojska koalicyjne rózpo^ęły
wczoraj na G. Śląsku ożywioną dztelalność. 
•Na razie nie widać jednak w akcji dej jedno­
litego celu: Pierwszy batalion aug elski przy­
był do Gliwic. Polskie posterunki, stojące po 
drodze, wszędzie zostały wycofane, tak, że ni­
gdzie nie przyszło do starcia. BataFon miesza- 
ny, złożony z Anglików ], Francuzów przybył 

^do Oleśna i zajął pozycje między stanowiska­
mi obu stron walczących. Dalsze mieszane od­
działy obsadziły przyczółek mostowy K-rap- 
pitz i stanęły między pozycjami polskiemi t 
niemieckie mi. W tych ostatnich zarządzeniach 
widać usiłowanie komisji międzysojuszniczej 
wykonania planu gen. Le Rond, zmierzające­
go do utworzenia strefy neutralnej pomiędzy 
pozycjami polskiemi a niemieckiemu-

WOJSKA ANGIELSKIE NA G. ŚLĄSKU.
(BerEn, 8 czerwca.

(E. E.). Generał Hennikier zażądał podo­
bno telegraficznie od angielskiego ministe- 
rjum wojny niezwłocznego przysłania dwóch 
dywizji na Górny Śląsk.

„Yossische Ze*tung“ donosi z Opola, że 
na Górny Śląsk przybyły angielskie tanki, 
ciężka artylerja i aeroplany.

DEPESZA WIRTHA.
Londyn, 8 czerwca.

((PAT.). ((Havas). „Daily Telegraph" do­
nosi, że stosując się do wskazówek, otrzyma­
nych od lorda d'Abernon'a, kanclerz Winth 
wysłał depeszę na G. Śląsk w sensie, wskaza­
nym przez rząd ang elski, odnośnie dó wyco- 
faniawojsk gen. Hoeffera, zgodnie z polece­
niem komisji międzysojuszniczej.

WYMARSZ FRANCUZÓW Z PSZCZYNY.
Bytom, 8 czerwca.

(E. E ). Według pism niemieckich Fran­
cuzi wymaszerowali z Pszczyny j Mikulo-wa, 
zabierając z sobą armaty i bagaż i przybyli do 
Gliwic.

przed nami szalone 1 szalejące bogactwo dzi­
wów., które. oszałamiają. Arcydziełami są jego 
ballady. Leśmian jtedmak to nie „romantyk* 
programowo balladujący. To „yiitajemniozioiny", 
jak lubi mówić Wacław Wolski, wędrowiec 
świadomy tego, co ®ię dzieje iw grobach, zna­
jący zagadkę snów, Gpoufaiomy z kraśną lu­
dowych wierzeń i zamyśleń, które niekiedy 
nie umieją wypowiedzieć skibie inaczej, jak 
tyliko samym dźwiękiem, pjntmem i na pozór 
przypadkowym kołowrotem słów. Gn zna ro­
mans wiśni i króla. On widział ł  poznał isto­
tę tańca i szaleństwo krwi w — tańcu Połu­
dnicy ze Świdrygą i Midrygą. On się tak za­
patrzył, Wicauł, wcielił w tajemny związek lu­
dzi, zwierząt, przyrody, rzeczy, że śpiewając 
śpiewa innym językiem i niekiedy jest zmu­
szony tworzyć słowa, bo mu słów w mowie 
naszej brak, bo to dziedziny, ducha jeszcze ni© 
zostały zdobyte i zamagazynowane w spichle­
rzu kultury.

Leśmian jest zjawiskiem, (kitóre trzeba i 
należy studjoiwać, ze stanowfska nie tylko ar­
tystycznego, al© i filozoficznego. Ogarnąć go 
w felietonie — niepodobna.

V/ „Łące" jest kilkanaście utworów, bez­
sprzeczni© arcydzieł, rzeczy, które .zostaną. 
Trzebaby je, każdy z osobna, poddać ocen e, 
7. waży A zanalizować i uczynić strawnym, tak 
jak <to się czjmi w ciągu całych okresów czasu 
z wieikiemi dziełami, jak po dziś dzień robi 
się to z Norwidem. W niektórych wierszach 
Leśmian tu i ©wdzi© sam siebie, odsłania. Tak 
np- w wierszu p. t. „Zamyślenie" powiada:

Lubię szaty swe liche, gdy nawskroś
przern-otknę 

Deszczem, jak Izami pieśnĄ oo, azumiąc,
zamiera,

A nie śpiewem, lecz jeno słowami praez cakmo 
W świat wyglądam, choć nie wiem, toto ofcno

otwiera.
.'■ech się pieśni me same ze siebie wy gwarzą, 
Obym ich nlo dobywał, ale w sobie dożył!
A nie chcę im górować, ni barwić się twarzą, 
Jeno być niewidzialnym, jak ten co nmie

stworzy!.

NARADA NIEMIECKA W SPRAJWIS GłU-
NEGO ŚLĄSKA.

Berlin, 8 ozerwca.
(E. E.). Dziś odbyła się narada w sprawi® 

Górnego Śląska między kanclerzem W rthen 
a ministrem pruskim Stegerwaldem. 
SPRAWA UT)VDRŻENIA PASA NEUTRAIr 

NEGO.
Berlto, 8 czerwca.

(E- E.). „Daily Chronicie" donosi, że ge­
neral Le Rond, Marini j Stuart postanowili «- 
tworzyć komisję, składającą się z trzech ofice­
rów, która zajęłaby się badaniem sprawy u» 
tworzenia pasa neutralnego.
KOMUNIKAT WOJSK POWSTAŃCZYCH.

Bytom, 8 czerwca.
(E. E.). Główna kwatera z dnia 8 czerwca.
Odcinek północny. Częściowy atak nie­

przyjaciela na JaatrzygowLce został przetz nas 
odparły. Niemcy wtargnęli podstępem do Gro- 
dziskai, skąd, po królkiej walce, zostali wy 
pędzeni. W .Tarnowskich Górach powstańcy 
opanowali dworzec i pocztę, pnzyczem oder 
brano Niemcom 12 karabinów maszynowych.

Odcinek środkowy. Wobec tworzenia 
strefy naturalnej, większych walk, oprócz 
działalności patroli, nie było. Wojska fnapmr- 
skie i aiagielskie obsadzają miejscowości, p o  
łożone w strefie neutralnej!

Ddeinek południowy. W rejtonie Starego 
Koźlai rozpoczęły się ponowne ataki nieprzy­
jacielskie. Na reszcie frontu — sytuacja bea 
zoniany.

LnbHmee, Szef Sztaba.
ZAJĘCIE TARNOWSKICH GÓR.

Bytom, 8 czerwca.
(E. E.). Powstańcy zajęli miasto Tarnow­

skie Góry po zaciętej walce z Niemcami, któ­
rzy poprzednio wyparli oddziały francuskie e 
miasta. Według dzienników niemieckich wy­
darzenia poprzedzające ten fakt były nastę­
pujące: Dnia 8 b. m. około godziny 12-ej w 
południe rozpoczęły się walki z niemieckim 
Selbstschutzem, po których Niemcy zgodziła 
eię na przyjęcie następujących warunków: l)f 
Selbstschutz do godziny 8-ej po poi. złoży broń 
władzom i komisji międzysojuszniczej, 2) za­
równo powstańcy jak •; Niemcy uznają autory­
tet władzy komisji międzysojuszniczej* 8) ruch 
kolejowy ma się odbywać według przepisów, 
ogłoszonych przez generała Le Comte Denio.

l i i i  iiffliio-iiiplsi
Londyn, jł czerwca.

(iPAT.). Havas. Według wiadomości, *>■ 
trzymanych % oficjalnych źródeł angielskich, 
Rada ministrów zajmowała się propozycją 
kilku członków rządu, w szczególności lorda 
Curzcine i Chamberlaiiria, w sprawie pnzjymle- 
raa francusko - angielskiego, które by dolo 
Francji bezpieczeństwo, przewidziane w daw­
niejszym angielsko - francusko - 'amerykań­
skim traktacie. Wzamlan za to miałaby An­
glja prawo żądać współpracy Francji na 
wschodz ę, jak również w razi© wkroczenia 
aljantów do zagłębi* Ruhr, zabrać głos m  da­
chu ograniczającym. Rada ministrów, której 
lord Creve przedłożył szereg not, odnoszących 
się do powyższej sprawy, zajmowała się trzy- 
krotnie tą propozycją.

f
Leśmian *we pieśni ,AaIekująoe“, balla­

dy i te świadectwa o podróżach po „zwiew­
nych nurtach kostrzewy" — .zaiste dożył. Nto 
są to i wiersze, leoz fragmenty ■powiedzą śpie­
waka „bezwinnie obłędnego". Dożył! Spoczy­
wa na nich to znamię prawdy własnej, epra- 
wiające, iż wierzymy w kaide słowo, że te slo- 
>wa wciągają, nas, zapraszają w nowy świat du­
cha, że nas wreszcie uczą, wzbogacają i zwie­
lokrotniają naszo zmysły. To ni© marny stok 
choćby najtrudniejszego rymu o rym, to nie 
chęć olśniemia i wywołania podziwu — to o- 
wioo pracy i ^badań", to pieści i sygnały, nie­
kiedy wprost rewelacje, przyniesiona t  głębin.

Kto miewa czasem bodaj chwilo zamy­
śleń nad ozemś,- co jest nieuchwytno, jak dpga- 
ni© wzruszeń, jak odcieni© i bujność tycia 
wewnętrznego, kto zdolny jest ocenić wagę 
spraw, nie dających doraźnych korzyści, 'kto 
drgnął kiedyś i poczuł nad sobą mowę bez­
słowną zićronej ci*zy leśnej — ton znajdzie 
nitkę, ktÓTa go zaprowadzi do czarującego far 
biiryntu Leńmiana.

Laibiryrat tea to świat, oo wydajie saę rów­
no ubitą szosą, budynkiem gładko, składnie 
i wygodni© <w dyby aymów ujętym, gdy nań 
spojrzeć z zewnątrz albo z wysokości katedry 
profesorskiej.

Lecz wejdźcie do środikas, * znajdziecie 
tam poetę, który

Szuka siwej podobizny, zgubionej przypadkiem 
Prźez tęgo, co ją nosił na piersi przed

wiekiem — 
On jeszcze ni© był bogiem, tyś ni© był

| człowiekiem
A już wizajem 0 g<ybłe śnilińd© ukrodklenŁ

Szuikaj z mim — a trafisz ua ścieżynę, pro­
wadzącą do 'świątyni ducha, wiążącego mrów- 
kę z tajemnicą najdalaaych i największydh
•toń© wszedi.świata.

Zygmunt Kisielewski.
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Jiily Ciii?" o sioiBtó
Londyn, 8 ezerwoa.

(E. E.). „Daily Chronicie omawiając 
‘ważne zadania, jakie mają wspólni© dto zała­
twienia Francja i Angija, stwierdza^ że na 
pierwsze miejsce tych zagadnień wysuwa się 
eprawa Górnego Śląska. Dziennik wyraża na­
dzieję. że  rządy obu państw  spray mierzonych 
wyrównają w najbliższej przyszłości niebez­
pieczne nieporozumienie, które trwa już zbyt 
długo. „Daily Chronicie*' zwraca uwagę, że po 
&a sprawą Górnego Śląska Francja i Angija 
mają do załatwienia inne jeszoz© zagadnienia, 
jak mp. sprawę kemallstów. Jest rzeczą natu­
ralną — dodaje gazeta—ie harmonja w  spra- 
wi© górnośląskiej mogłaby tylko wygrać na  
tern, gdybŷ  rząd fran0u.ski i angielski doszły  
do porozumienia również i w  innych spra­
wach.

| I  I
Londyn, 8 czerwca.

<E. E.). Strajk p-raęda&lni 1 Mwyik tkac­
k i^  w Lancashire objął wszystkie fabryki. 
Przedstawiciele robotników zgodzili się na 
wspólną konferencję z pracodawcami Dele- 
8®ci pracodawców zawiadomili ministerjum 
Ddhrony praicy, i© nie są jeszcze w stanie od- 
Powiedzieć na jego zaproszenie, co do wspól- 
°®j konferencji z ro-b-otaiifcami wobec tego, że 
£*efcufc w tej sprawie uchwał komSteta związ- 

pracodawców. Odpowiedi przemysłow- 
została krytycznie przyjęta przeo opinję 

Wtbliiczną.
Londyn, 8 czerwca.

. fE. E.). Związek właścicieli fabryk meta- 
’J^rlcznych zawiadomił robotników o zniżce 

wtftc Robotnicy odmówili swej zgody, co o- 
^^P T yli ministrowi pracy; istniej© jednak* 

nadzieja, ie  nagle zerwane rokowania, be- 
$ Pod jęte.

Toruń.
(Korespondencja własna)

Dar,niej robo mik miejscowy garnął się pod 
sztandar NPR., wierząc w przysięgi, bicie się w 
p.ersi i najrozmaitsze przyrzeczenia przywódców 
lej partji, a że robotnik ma ,Pomorzu jest bardzo 
religijny, da! aię narazie uśpić, a reszta: muzyka 
-kwiaty, kosynierstwo, orzełki—dokończyły ddeła.' 
W owym czasie, gdy chciał zabTać głos jikiś socja­
lista. -niepewny -był żyda; wystarczyło powiedzieć: 
bijl a już go bito, niewiadomo sa co.

Ale skończyły się dobre czasy dla kołtunerii 
Pomorza, Przekonali się członkowie Zjednoczenia 
NPIR„ to ich prowodyrzy oszukują ich 1 bat na 
aicłi kręcą. Wzięh się więc do roboty i dziś na 
wiecach, gdy mę wobec całego stada żółtych pro­
wodyrów pokaże socjalistę, to natychmiast uchwa. 
la się rezolucję, skutkiem której zarząd enp&row- 
sld smyka, Jak niepyszny.

Szkoda tylko zmarnowanego czasu.
Skonał już „Ku-rjer .Narodowy", kona ..Obrona 

Ludu'*, w śmiertelnych podrygach kończy „Głoj 
1 Robotnika", tańcują * głodu myszy w konsuimfe 
l i t .  p, Wszystkie .winy panów przywódców ze- 
’ msasezą się. prędzej cay później, na nich samych 

•  między innemi, wojewódzki o-kólnik, gdzie n*. 
pisane jest, że pod bagnetem będzie się odstaw-ad 
ro-botoikówi do pracy na folwarku (za 35 mik. dnicm- 
ńfe, podług kontraktu, zawartego między obszarni­
kami a Z jad. Z. P.). Według takich to okólni­
ków panowie ci szykanują swych członków!

Organizacja PfPS, która tutaj, w tern gnieździć 
czarnych kruków, istnieje już od roku, coraz bar­
dziej wzrasts na sile.

Z°4ni» T ad° mOŚC' swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej

J* 70 pIz Is" ) c e n v  za290dd ie , \ US,aWą * dn'a 15 "PCa ’92°  r° kU (Dzlennlk 0sta* rhunkarh J  ’  eleklry<:zny’ d y w a n y  w CZERWCU r. b. (a w.ąc w r«-
c h u n k a c h .  Które będą w y s ta w io n e  w llpcu r. b.) u s t a l o n e  z o s ta ły  jak następuje;

Cena 1 kwg. do oświetlenia Mk. 51.30 
» » n ,  motorów 24 40

UWAGA. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie konce­
syjnej rabaty (od 2l(,—do 40j;).

Stała oplata od zgłoszonej mocy:

' i i i  W

^  dPAT.) Radio. K t m t S T r o i t e S T r f o -  
oa  z R0 osób, ratyfik-owaJa ugodę, zawartą  
mj^djry robotnikaimi a pTac-oda-wc-azn-i- prze­

m ysłu m etalurgicznego. Praca ao-stanie na­
tychmiast podjęta.

Prag*, 8 czerwca.
V  (Ł E.), „’Jrlbuna" dowia-dnje s ię , że Nie-m- 

f-zecbxji^wacji zamierzają urządzić t. zw. 
Prywatny plebiscyt w  sprawi© przyłączenia 

0 d- . Niemiec. Na czele ru-chni stoi'dr. Roir 
Rnand. przewodniczący siiemiecik-iego awiązikru 
^"slów na rodowych. Podobno koszty tego pto- 
'■'fytu mają pokryć Niemcy i Węgry. Ma być 
r°w n  e f  przeprowEidzona od-p-oiwiednaai ka-m- 

p rasowa.

IMb i fil
Berlin, 8  czerwicą.

<E. E) „Fneibeit** domos-i, że niejaki 
rucznik Kroll został aresztowany -pod 

Ł i^uiern mwrderstwa, popełnionego na Róży

.  ̂ B erlin , 8 czerwca.
obr- i ^  poniedziałek eaikończyly się
jj.6i ,  ̂ ujazdu monarchistów rosyjskich w 
u m d  h a llu ' Do FTasy ’WydSpo kom unikat 
ste • Wy’ kt6ry w strfeS-®CEeili'ii brzmi, jiakna- 
“ępuje: dla odbudowy Rosji n-iezibędne jest 

któ Wróceaie monaTchjli Wszystkie żywioły, 
rym leży n-a- sercu pomyślność Rosji, po- 

łJV'Uny połączyć w związek monarehistycz- 
y^-Podętawa odrodizenia Rosji będzie przy* 

d0 °ten!e Prawa własności dla chłopów, odbu- 
llo? a przemysłu i handlu, zapewnienie wol- 

Politycznej, oraz o-chrona własności p-ry-

— ^Neue freie Pressa’* donosi, że kwostja ro®- 
'»-ra 50 u -mi!jonów koro-n w zlocie b, banku Aus-

^Węgiaa-skiego została rozwiązana w ten sposób, 
, 'Czechosłowacja otrzyma lSK  miJjonów w zlocie 
^ s ł a w i a  7 mj-l-jcnów, Polska, Ru-munja i Wiochy 
j ^ i a  23 miljOBÓw, Aujsirja i Węgry 7% miljoaów 

odtrąceniu zaś otrzymanej już zaticziki te dwa 
lataie państwa otrzymają miljonó-w.

^  — Francuska izba óepu-tow-anych -rozpoczęła, 
^ r a j  dyskusję nad ratyfikacją traktatu- w  Tria-

— Strajkujący angielscy cieślo okrętowi wy- 
^^so-Wali do robotników stoczni na kontynencie we. 
r ®bie do solidarności. Na ałcuóek tego wezwania 
le tn ic y  stoczni gdańskiej odmówili dokonania na- 
awy kabin na przybyłym tu okręcie angielskim 

'»łSfvvia“>
.  "  Prasa finladżka onzawda obszerna© sprawę

^jłączesiia się Finlandji do sojuszu Obronnego 
to bałtyckich. Większość dzienników helsing- 
Z\v uwaia przystąpienie Fimlaadji do tego 
bni'̂ Zku za ^  !^ny sposób zabezpieczenia jej przed

k w ik a m i
~~ v- salr-nie stowarzyszenia artystów fra-ncus- 

<̂ e af rZyman0 me!dal zIoty rzeźbiarzowi Prószyń-

Wfeluń
(KorespOTtdencia własna).

W okolicach Wielunia urządziliśmy szereg wie­
ców partyjnych, na których przemawiała tow. So- 
wiauka, więc w miasteczkach Osjaków. Siemko­
wice, Lututów, a po wsiach, Radu-sze-wice. .Mokrsko 
Niedzielsko. W Wieluniu urządziliśmy zebranie
organizacyjne. _

iWiece były nadspodziewanie liczne. Słucha­
cz© brawami i okrzykami na cześć idei socjalktycz- 
nęj okazywali swój entuzjazm, W miasteczku Siem­
kowice ksiąda Józel Magot .organista Motyle wski 
(który dla od-wagi podpił sobie) j jakaś panna skle­
powa, stanąwszy między słuchaczami, usiłowali -roz­
bił wiec, ale licznie zebrani gospodarze zażądali, 
by ksląda nie przerywał prelegentce w -przemówie­
niu, a organistę chcieli wyprowadzić * wiecu, do­
piero interwencja tow. Wilczka uspokoiła zebra 
nych.

-Podczas przemów-ie-ai-a ksiądz siał za plecami 
prelegentki I stal© powtarzał „bałamuci łudzi-, bała­
muci ludzi”. Po skończonym referacie zabrał glos 
łesiąda M. i nie mając rzeczowych argumentów, za­
czął opowiadać, że tow. Daszyński ma olbrzyma ma. 
jąłefle, -tow. Klemensiewicz kupił sobie pod Krako- 
TW©m d-obra, a tow .Dra-mand jest mi I jon erem. Po­
nieważ jednak zebrani mu przeszkadza I-i, więc o- 
świadczył, ie  „niema co mówić do głupiego tłumu** 
i ruszył na plebanję w towarzystwie 3-ch dewotek 
i organisty.

Reszta słuchaczy wysłuchała ze skupieniem re­
feratu tow. -Wilczka o celu Zw. Zaw, R. R.„ pocz-em 
wśród niemilknących okrzyków na cześć mówców^ 
rozwiązano wiec. Następnie późno w noc urządzi­
liśmy zebrania 1  tow-. fornalami.

W Lututowi© wiecowaliśmy w po-Wiżu kościo­
ła. Publiczność wychodząca z kościoła szybko oto­
czyła mównicę i rozpoczął się wiec, który trwał 2 V, 
godziny. Słuchacze głośno wyrażani swoje zadowo­
lenie. Na wie© przybyli te-kie panowie ze Zw. Lu­
dowo-Narodowego: instruktor, prezes, sekretarz i 
p. aptekarz, którzy próbowali z  początku przeszko­
dzić zabranym w odbywaniu wiecu, ale otrzymali 
od robotników należytą odprawę. Wygwizdano Ich 
tak, że musieli opuścić zebranie.

W Osjakowie ksiądz podczas całego wiecu sie* 
dział na ławce i przyglądał się przez lornetkę a w  
najbliższą niedzielę wołał z u-mbony: ^czemuście 
te! babie czarownicy nie poderwali giry i nie poła­
mali -kości; coś tam czytałem, że tam- gdzieś woda 
wyciekła ale dalej to nie wiem jak był-o" Obyła mo­
wa o p. Kowalskim!).

[Przebieg -wszystkich -wieców był imponujący.
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l życia partii.
WariMw* Podmiejska. W niedzielę 22 czerw­

ca b. r. odbędzie się w Warszawie (Al. JerozoSim- 
aJde 56) o godz. 11 rano konferencja O. K. R. War­
szawy Podmiejskiej. Na porządku dziennym: 1) 
Sprawozdania. 2) -Zjazd Partji, 3) Sprawy organiza­
cyjna. Wszystkie ©ng-anizac-’© dzielnicowe wzywa 
się do odbycia konformeji dzielnicowych przed ter­
min em konferencja Okręgowej. Obowiązkowy u- 
dai-ał delegatów wszystkich dzielnic!

Kolejowa Org. p. p_ g_ T>2aś 0 godz. 5 w loka-lu 
QKR. (AJ. Jerozolimskie 50) posiedzenie egzeku­
tywy.

Dticlniea Praska. Dziś o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy ogńlu© żebrani©, na -Irtórem tow. Ja-worow- 
gJd wygłosi referat polityczny,

Kolniarac. Masówka t Dziś o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy Praskiej odbędzie się masówka kolejarzy 
praskich.

Dzielnica Jerozolimska. J-nt.ro o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy (Chłodna 41) -posiedzenie ko-mitetu.

Dzielnica Mokotowska. Jutro o -godz. 5 w  loka­
lu dzielnicy (Bagatela 12*) posiedzenie komitetu.

Dzielnica Powiśle. Jutro o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Solec 68) ogólne zebranie

Dzielnica Ochota. Jutro o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy (Grójecka 45 m. 36) posiedzenie komitetn,

Dzielnica Nowe - Brudno. Jnłro o goda. 4  m. 30 
w lokalu dzielnicy (Oknioka 10) ogólne żebranie.

Dzielnica Praska. Jutro o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy żebranie kolejarzy praskich.

„Powiśle*. Jutro o godz. 7 wiecz. odbędzie sio 
ogółn© zebrani© członków dzi-el-nicy „Powiśle" ua 
którym tow. Jaworowski wygłosi odczyt na temat 
„Rząd, Sejm a klasa robotnim**.

Uchwała organizacji P. P. 8. w Bydgoszczy z ze­
brania w dniu 4 czerwca b. r. w sprawie zajść w Za­
głębiu:

.,-Protestu-jemy przeciw wszelkim wybrykom 
policji d piętnujemy haniebny zamach tej po­
licy u-a życie robotników w Dąbrowie Górniczej, 
gdzie przelewała się niewinna krew robotnicza, 
piętnujemy także tych posłów w Sejmie, którzy 
głosowali przeciw nagłości wniosku naszych tow. 
tow. posłów w tej sprawie”,

ROBOTNICY KRAKOWA PRZECIW 
KLERYKALIZMOWI.

Zaniepokojony najazdem wojującego kleryka­
lizmu i towarzyszącym mu krwawym rozbojem 
en d oc-k o- k 1 e ry ka-I u yin proletariat K-rako-wa zebra! 
się w niedzielę przed -południem na w-ielki -wiec lo­
dowy, który się odbył w sali Teatru Powszechnego 
przy niezwykle tłumnym udziale uczestników.

Przemawiali tow. tow. posłowie: Daszyński, 
Niedziałkowski, Żuławski j Bobrowski.

-Po prze-mówieni-ach uchwalono jednomyś-Lnde 
następują-cą rezolucję tow. Daszyńskiego:

„Opierając się na zasadniczym punkcie progra­
mu P. ;p. S., że reiligja jest rzeczą prywatną i rzeczą 
sumfe-n-ia każdego człowieka, dążymy do oddziele­
nia Kościoła od zależności od państwa, do oparcia 
go ua wolnym Związku wiernych i do napełnienia 
go moralnością społeczna.

Dzisiejsza hierarch ja kościelna, oparta na 
wszechwładzy papieża i biskupów, jest zabytkiem 
minionej epoki absolutyzmu j zależności księży od 
rządów i od klas kapitalistycznych.

Hierarchia ta wyzyskuj© miliomowe rzesze 
biednych, szczerze religijnych ludzi, stwarza wśród 
księży wielką ilość wyzyskiwaczy, obłudników, o- 
brońców złotego cielca i egoistów dusigroszów. Hae- 
rardt-ja ta, jako ko-rporacja antyspołeczna i reak­
cyjna, stała się ciężarem i martwą częścią społeczeń­
stwa, czyli zbiorem hluiniersbw przeciwko ddai 
Chrystusowej.

Rozvńój społeczeństwa -p-rzeanoże tę organizację 
wstemaniotwa, wyzysku i używania -dóbr ziemskich; 
Kościół, oparty o społeczny rozwój społeczeństwa 
rozwinie się na całkiem innjdb, godnych religji -pod­
stawach.

Do-póki to się nie stanie, zwalczamy tę organi­
k i ? ,  i«ko część kapitalistycznego ustroju, jako 
wetecznictwo i wyzysk, -nietylko ni© uwłaczając u- 
czuoiom religijnym, ale oczyszczająa j© z brudu wie­
ków, w -którym ugrzęzła.

Kościół musi pójść z ludem i z konieicznościa- 
mi jego rozwoju, albo zmarnieje j za-iŁc-zemni-eje, 
ustępują© miejsca prawdziwaj . organizacji reiigij-
nt>r.

-Po przyjęciu -rezcilucji, przewodniczący tow. Ja- 
roszeiwiski irótkiean przemówlerueffli aa-m-kiłą! obra­
dy wiecu, wznosząc oterzyk na cześć P. *P. S.

7i pieśnią Czerwonego Sztandaru na ustach 
sgromadzone rzesze robotników op-uszczały zwolna 
miejsc© zgromadzenia.

taką uchwałę (© jednostki same postawiły sdę poza
ramy p-t-rtji.

Konferencja powiatowa -przyjmuj© do wiadomo-* 
ści uzupełnienie Zarządu -i Komitetu Wykonawczego 
P. S, P. R. we Frysztacie i wzyrwa Zarząd do wytę­
żenia wszystkich sił d-o Bkonecłidwa-nfa i zjodno- 
czenia polskich proletariuszy pod aztanda-rami P S 
P. -R.

Ko-nferencja j>owiatowa wzywa Komitet Wyko­
nawczy w© Frysz-taci© do natydhmiasitowego zwoła­
nia Zjazdu P. S. P. R.

Konferencja wzywa Komitet Wykonawczy w© 
Frysztatie do podjęcia energicznych kroków, celem 
odzyskania zrabowanego inwentarza „Robotnik.i 
śląskiego".

Konferencja pow. frysztacko-karwińska nzaiaj© 
za jedyny OTgan P. S. P S . pismo ,)Robotnik Śląs­
ki". oraz wzywa Komitet prasowy do wznowieni* 
w ydaw nictw a „Tygodnika". Z nowe-m pismem p. t. 
„Robotnik", wychodzącem w  Ostrawie, P. 8. p. R. 
i nóYrtadomiony proleta-rjat nie ma nic wspólnego.

Konferencja powiatowa wzywa Zarząd P. S. P.
R. d-o postarania się o legitymacje partyjne i do za. 
prowadzenia sprężystej administracji partyjnej.

Konferencja -powiatowa wy-raża obecnemu Ko­
mitetowi -■Wykonawczemu we Frysztaci© podzięko­
wanie za jego gorliwą pracę w  tych trudnych wa­
runkach, oraz Komiteto-wi -prasowemu i obu redak. 
torom: tow. Sarga-nkowi i Kwietom-wakiem-u swoje 
zupełne zaufanie i wzywa ich do dalszego uświada­
miania łud-u pracującego za pomocą słowa pisaneg' 
i mówionego".

Postanowiono -również, aby zwołać zijazd na dz 
!2 czerwca h. r.

i i i !

KONFERENCJA P . S. P , R.
W dn. 1 b. m. od-była się w  Stonawi© konferen- 

CJ» P. S. P, R. powiatu frysztacko - karwińsśkiego.
Roprozentowa-n-ych byfo 10 -ko.mite-tów partyjnych 
!>ow- fryrataickiego przez 4!1 towarzyszy j towa-rzy- 
szek, oraz jak-o- gości© z innych powiatów przybyło 
8 towąrayszy z  4 -komitetów partyjnych.

Om-a\viaino ostatni© zajścia w partji, stosunek 
P- S. P, R. do Mi ędzynaro-iówtk?-, napad aa „Robot- 
tn-i-ka Sląs-kiego", sprawę zwołaaia zjjazidu i inne spra- 
’*7  organizacyjne.

Referowali tow. tow.: Konieczny, Łukosz i Kwiet. 
niowskl

Między irnnemi, uchwalona została -następująca 
rezolucja;

wPotępiamy faknajostrzej samowolnie postępo­
wanie części b. sarządiu P. S. P. R., wyrażono 11- 
ch-watą o natychmiaistowem przyłączeniu naszej pair 
fji d» Trzeciej Międzynarodówki i M-wiendzamy, ź© 
te jednos'k: pod wodzą Chobota. Lizaka i Feldma­
na ni© miały p-rzed Zjazdem prawa do po-wzięcla tej 
uchwały, gdyż } program pa-rtji i uchwały Zjazdu \ 
takiej sam-owol-nej uchwale się sprzeciwiają Prze* !

Odczyi t«w. Zaremby. Dziś o godz. 7 w. 
w  M li A l. Jerozolim skie 5 6  tow. Zyg. Zarem ­
ba wygłosi odczyt pod tyt ,.Początki ruchu ra*
wodoweęro". W stęp dla czł. Zw. pi*, m iejsk. po 
mk. 5, d la  gości ipo mik. 10. Bi-lely na-bywać
można w  Sekretariacie Związku pracow nków  
m iejskich od g. 9 rano do 9 wiecz.

Z© Związku praeoumików miejskidi w  Polic©
(AJ. Jemrali mski© 56). Dziś punktualni© o g. 6 \Ą 
-P!P- w  liokalu Z-wiązilnł oibędzi© się  zebrani© człoo- 
kówi Komisji remdzyj-nej, kiórzy -proszeni są o -punk­
tualne 5 bez-waronko-we przybycie, mianowi-ci© tow. 
tow*.: Królikowski—V odd®. Straży ogm., Swaerca 
Ignacy, Niemyski Zatójairjss®. Godlew'siki —• wrdt 
VI, Krawczyk — wydz. XVIII.

Zarząd Zw. saw. rob . i rob . robót zfemnyeb
sawiadam-ia, i i  od dnia 9/VI 21 r. rozpocznie wy­
dawanie deputatów za miesiąc styczeń.

ZGROMADZENIE METALOWCÓW W  BIELSKU.
W ipsątek dnia 27 maja -b. r. o<fby®o eię w  

Bieisku w sali Strzelnicy ma-so-wa zgromaidzeni© 
metalowców ©ielaka-B-iałej i okolicy.

Tow. Schindler ndał w dwugodzinnym refer*- 
ci© sprawozdanie z działalności oTganisacjl -prze© 
czas od 1-9Ł4 -reku do dnia dzisiejszego. Tow. Syl- 
weete-r -Dziki, sekretarz okręgowej komisji eawodo- 
iwej iw B ie Laku, omówił postępowanie Związku 
przemysłowców z rob-otnikemd i środki, pray pomo­
cy -których można zwalczać staiteczmi© wyzysk ka- 
p-talistyrany. Nast^uu© tow. Schind ler zabrał po- 
(nowmi© w języku niemieckim gioa. i podał do wia­
domości 1 zaakceptowania uchwały Centralnego Za­
rządu Związku w  sprawi® podwyższenia składek. 
Po tern przemówieniu wywiązała ©i© żywa dysku­
sja. w której zabierano głos kiSkunastu tow. W koń. 
cu dyskusji zabrał głos tow. Czuima i, przedslawża- 
#ąc -laczm* fakty z  iwalk wyziwoleńczych -pro-lflfarjafij, 
udowodnił, i i  wyswoleaii© robotnika- i*oć© nastą­
pić tyliko przez robotnika. Dlatego-, mimo iż skład­
ka została zbytnio podwiesions, to hi© m-oż© być 
-powodem zniechęcenia, gdyż ofiary, jaki© -ponosi- 
my dla organizacji, ponosimy dla siebie i  przywr.- 
łych pokoleń.

W g ’osaw*n-»u olbrzymia więkwo-ść opowie­
działa się za podwyżką składek, wobec ©«©g0 pod. 
wyżkę zaakeepto-wano.

Zebrani© za-końcuo-n© odśpiewaniem „Oserwo- 
aego Sztandaru" i niemieckiej pieśni robotnica)©]

Ze Związku pracowników poczty ; telegrafu.
Dnia 23 ub. m. odbył się zjazd członków Zarodu 
głównego Związku pracowników poczty, telegrafu 
i telefonu Rzeczypospolitej Polskie;. W ciągu d*«
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» W n 4  dbrad ustalo®o termin walnego sjazdń na
50 czerwca iw Warwowie. Uchwalono rówaioż sze­
reg reeotocji w  sprawie odrębnej pragmatyki dla 
pracowników poczty, telegrafu i telefonu. Wreszcie 
actmalomo reaolucę w sp ra n e  wyeliminowania t  
grona praoorwmiMw tych elementów, których tak 
^MTiesela, jak i teraźniejsza działalność nie "wzbudza 
wufaai* a  ogółu pracowników!, co do zachowań" a 
tajemnicy urzędowej w resorcie poczty, telegrafu 
I telefonu. Rezolucje zostaną podane do wiadomo­
ści pana Ministra P. i  T.

Ul
Z, P. M, S. 2  powodu utworzenia dzielnic na 

ferenie oddz. warsa. wszyscy członkowie win­
ni w ciągu bież. tygodnia zgłosić się do sekreta- 
Ijafcu Związku, celem zapisania się na jedną z dziel­
nic.

Zebranie wallne dzielnicy Śródmiejskiej odbę- 
date się w niedzielę o godz. 10 'A rano. Jutro o g. 
8 Y, —(Kolo ogólne b referatem: ,Jtewolucja socjal­
na" tr  lokalu Związku (Jerozol. 56).

Zvcie BUtnodarci?.
Katowania giełdy warszawskiej.

Dolary siprz. 1200, kupno 1100.
Marki niern. sprz. 19, kupno 18.
Ruble carskie w 500 sprz. 320, kupno 300.
Ruble dumskie w 1,000 sprz. 72.
Nowy Jork sprz. 1220, kupno 1175.
Paryż spnz. 100. kupno 95.

C V  E F  S i .  M r o c z k o w s k i
*  * »  9 ( u l .  O r d y n a c k a ) ,

D Z IŚ . d. c. Turnieju, oraz 
MECZ BOKSU ANG. o 5000 Mkp. w spotkaniu do 
5-cIu turów, które ptaci JACKSON w razie niepo­
konanie przeciwnika. Boks między JACKSONEM 
I KAWANEM Walki: WILDMAN i KOCH, STE- 
KER t SZNAJDER oraz decydujące KURYLOW i 
________________ R1SSBACHER________________

K r o n i k a *
STA.N POGODY 

fwedlug danrpcih Państw. Instytutu Meteorologie®.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Starsza wie 23.*1, najniższa 10.°4C.
Prawztopodobny przebieg pogody wn dndu dzii- 

■iejszym: Weroat zachmurzenia, ciepło, miejscami 
fusz*  łab opady, słabe wiatry .południowa.

Podrożenie elektryczności. Mektrowtó* war­
szawska .podaje do wiadomości swych odbiorców, 
ie  na mocy orzeczenia komisji rozjemczej z dn, 
21 stycznia r. b., zgodnie z ustawą z dn. 15 lipca 
1920 r., ceny za prąd elektryczny, zużywany w 
czonrai r. to. (a więc w rachunkach, które będą 
wystawione w iapou r. to.) ustalone zostały, jak 
następuje: oma 1 krwg. do oświetlenia. 51 mk. 30 f., 
do motorów 24 mk. 40 fen. Nadto również .podwyż­
szona została opłata od zgłoszonej mocy, a miano­
wicie 65 mk. 20 f. .(do /  kwg.) i aż 1506 mk. (do 
30 kwg.).

Ulgi w tramwajach. ,Dyrekcja tramwajów miej­
skich komunikuje: Z ulg w tramwajach nadal Ko­
rzystać będą żołnierze w dni powszednie, młodzież 
fzkofca w dni powszednie i niedziele i święta na 
zasadach dotychczasowych do 30 czerwca i następ­
nie od 1 września r. to., dzieci do lat dziesięciu bez 
żadnych ograniczeń. Zniesiono zaś ulgi dla doro­
słych i cywilnych w godzinach -porannych,. (i ,a 
młodzieży szkolnej w li-pciU/  i sierpniu i ulgi dla 
żołnierzy w niedzielę i święta. O dacie, pd której 
uchwała ta  będzie stosowana, nastąpi ogłoszenie 
Dyrekcji tramwajów miejskich.

Pod znalfom ciastek. Biedni warszawianie, a 
zwłaszcza warszawianki, zbyt cierpieli przuz lak 
długi okres czasu z powodu braku w kawiarniach 
ciastek i babek, aby obecnie nie powetować sobie 
przymusowego postu ciastkowego. Wyzyskując tę­
sknotę publiczności i jej wzmożony apetycik, ka­
wiarnie i cukiernie w wielu punktach częstują 
swyoh gości wyłącznie ciastkami, gardząc proaaicz- 
ną bulką, lub nawet t. zw. pierożkami. Nie wszys­
cy jednak mogą sobie pozwolić na 20—25 marko- 
.we smakołyki i zmuszeni są liczyć się z wydatka­
mi, .Może tedy panowie właściciele zechcą też u- 
względnić budżet niezamożnych ludzi i wprowadzić 
z powrotem do swych lokali skromną bułeczkę.

W sprawie podrzutków. W wielu wypadkach 
komisariaty policyjne, przyjmując podrzutków, nde 
sprawdzają zupełnió, czy takowe zostały .rzeczywi­
ście podrzucone i w .jakich okolicznościach znale, 
zionę tak, że czasami w komisarjałach przyjmowa­
ne są przez dyżurnych przodowników, jako pod- 
Tzutkś, dzieci, przyniesione przez własne matki w 
tym celu, aby za pśrednict-wem komisarjatu pozbyć 
się dziecka. albowiem dom wychowawczy dzieci 
od matek nie przyjmuje. Obecnie dom wychowaw­
czy przy srzpitalu Dzieciątka Jezus jest przepełnio­
ny, przeto przesyłane tam będą wyłącznie dzieci, 
co do 'których komisarjat stwierdzi, ż* zostały one 
rzeczywiście podrzucone i matki ich, pomimo 
poszukiwań, nie zostały ujaiwtndon©.

Z Towarzystw* Naukowe** Warszawskiego.
Na posiedzeniu konferencyjnym Instytutu Nauk An­
tropologicznych T-wa Naukowego Warszawskiego 
w d. 31/V r. to. przedstawiony został referat p. Re­
giny Liłientalowej .p. t. „Kult ognia u starożytnych 
Hebrajczyków i szczątki tego kultu u współczesne­
go ludu żydowskiego".

(a) Krajoznawstwo, Magistrat postanowił wy­
stąpić do Rady miejskiej z wnioskiem o przyzna­
nie dodatkowego kredytu mk. 300.000 na zapomo­
gę dla warszawskiego oddziału iPolskiego Tow. Kra­
joznawczego. Sutouieucja, związana z warunkiem, 
aby oddział warszawski Tow. pozostaw®! iw ścisłym 
stosunku i kontakcie z wydziałem' kultury w spra­
wach, dotyczących terenu Warszawy i aby delega­
ci oddziału brali udział w wycieczkach, odwiedzają­
cych Warszawę, w celu informowania uczestników 
wycieczki.

Wycieczka statkiem. Zarząd Koła Wioślarzy 
Warszawskich zawiadamia, iż w dniu 12 czerwca 
odbędzie się dla członkówi, ich rodz in  i wprowadzo­
nych gości wycieczka statkiem. Wyjazd o godz. 71? 
rano z przystani Koła (poniżej mostu Poniatow’- 
skiego), powTót o 8-ej wieczór. Bogaty i u ro z m a i­
cony program przewiduje również zabawę dla. dzie­
ci. Bilety do nabycia u  członków Zarządu na. przy­
słani Kola.
ODCZYTY I  ZERKANIA.

Dla młodzieży szkolnej. Staraniem Związku 
Zawodowego Naucz. 'Pol. Szkój średnich odbędzie 
się dziś o godz. 6 pp. w sali Muzeum .Przemyślu i 
Rolnictwa odczyt prof. Henryka Raabego, docenta 
Un. Jag., p. t. „Zagadnienie dziedziczności”. Od­
czyt obejmie teorję t. zw. mendel izm u i będzie ilu­
strowany licznemi przezroczami. Zadaniem odczytu 
ma być uprzystępnienie w obrazach świetlnych i 
rozwinięcie wiadomości, jakie w dziedzinie współ­
czesnych poglądów na dziedziczność uzyskuje mło­
dzież klas starszych w  szkołach.

Również staraniem Związku Zawodowego, w 
sobotę 1.1 b. m. o godz. 8% PP. dane będzie w tea- 
trze Wielkim, po cenach zniżonych do połowy, 
przedstawienie dla młodzieży: -Pan Twardowski**. 
Bilety na odczyt i do teatru można nabywać w lo­
kalu Gimnazjum Związkowego (Żórawia 49) mię­
dzy 5—7 pp. i przy wejściu.

Walne zebranie Zw. Zaw. Nauczycielstwa pol­
skich szkół średnich. Zarząd Oddziału Warszaw­
skiego Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol­
ek ich Szlkół Średnich zawiadamia rałouków Zwiąn- 
km że w sobotę dn. 11 czerwca r .  b, o godz. 8 w. 
w lokalu TIN9W. (Bracka 18) odbędzie się walne 
zebrani®. Na -porządku .dziennym, ipom. in., epra-

wozdani© te  zjazdu; rola Związku uw w ł„ Jako 
średnika w pracy.

W YPADKI.
Etn okradał misję amerykańską? W driadach

misji amerv kańskiej przy ul. Ząbków sikiej ax. 50 
od dłuższego czasu dokonywano kradzieży ubrań 
męskich, o?niskich i dzieci .mych. 'W sprawie tych 
kradzieży policja zatrzymała Włodzimierz* Leb.e- 
diewa (Łochowska 3*2) i Aleksandra Teresszczenkę 
(Ząbkoweka 50). robotników tych sk adów. W mi©» 
sikaniu w spamn ianych, przy r&wiiaj i, znaleziono ró. 
żne ubrania wrtości 150.000 mk., .pochodzące akr* , 
dzieży z tych składów.

Tajemnicze morderstwo. W jednym z lochów 
podziemnych cytadeli Modlin w paw. warszawskim, 
gdzie dost™ jest dla wszystkich dozwolony, znale­
ziono zwłoki mężczyzny w wieku 20—25 lat. -nakry­
te marynarką granatowy, sportową, ze stojącym 
kolnLe.r/xirri. ubranego w spodnie granatowe z man­
kietami u dołu. kalesony, koszulę ciepłą, ipod mą 
koszulę białą, skarpetki granatowe. Cala gowa 
trupa pokrył® jakąś substancją, w rodzaju .piasku 
lub zienni tak. że zuipe nie nie można rozjwznać 
rysów twarzy, usta otwarte, zakrwawione, rówiue* 
zaknwaw wu-y lewy policzek i szyja po lewej stro­
nie, włosy ziemne. Zgodnie a opinja lekarza sądo­
wego, nieznany zmarł wskutek uszkodzenia lewej 
tętnicy dogłowowej. tchawicy i przełyku oraz raa 
postrzałowych klatki piersiowej. _

Każdy, komu może być w iadom e im ię . nazwi­
sko. miejsce zamieszka da i inne ssuąeaó;^. doły- 
czące zmarłego, winien jest zawiadomić o tem_sę- 
dziego śledczego 15 Okręgu w Warszawie, P. W*- 
tańskiego.

Zatrucie kiełbasą. Zamieszkały przy ul. Żelaz­
nej 32 Majer Kanpensztein. lat 14. wkrótce po spo- 
żyoitl kiełbasy zachorował z obawami zatrucia'. Po­
mocy udzielił mu lekarz pogotowia.

Epidemia samochodowa, przy zibiegu ul. Lesz­
na i Żelaznej samochód zderzył się z woeem, przy. 
czem woźnica 32-letni Stanisław Rutkowski spadł 
na bruk i pot'ukl plecy oraz odniósł liczne zdarcia 
skóry Po udzieleniu pomocy, pogotowie przewio­
zło Rutkowskiego do domu.

Teatr i
Teatr Wielki. Dziś „Aida".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pocałunek wojny".
Teatr Polski. Dziś ..Szal". We wtorek dn. 14 

b. m. ukaże się najnowsza komedj® St. KieJrzya- 
skiego p t. „Oczy ks. Fathrny".

Teatr Reduta. Dziś ..Przechodzień
Teatr Mały. Dziś „Księga Hjoba . W uiedffl*- 

le prenijetra ..Koncertu". _ , , .
Teatr w Pomarańczami. Dziś w Łazienkach 

koncert Polskiej Kapeli Ludowej pod dyrekcją 
prof Kazuro. Początek o godz. 1Yi. koniec o 1U.

Teatr Dramatyczny. Dziś wodewil Zbigniew* 
Praocha pod- tyt. JL  frontu i z  tylu . _

Teatr Praski. Dzliś „Marja Stuart . ,W abbotfl 
premiera, .popularnej komedji W. rerzyńsk ego 
„Szczęście Frania". Widowisko uzupełna. l-aklówk* 
Rydla „Z dobrego serca".

„ALI5IA
Jest nailcpszem masłem roslinnem

Zastępuje w zupełności MA S Ł O .  
Codziennie świeżo wyrabiane.

Tow. Akc. Libawskiej Fabryki
(dawniej KIELER) 

Warszawa-Praga, Gocławstói 9.

Rorzistnig natilńt i
‘u*"i ' '**' ' * Mll<*11*1 "

15 centnarów podków „Mllitarhufeisen* M 1 I 2.
75 centnarów szufli do piasku Nt 3 (Hoilstelner Sandschaufeln) 
60 centnarów drutu glijowanego do prasy ffe 20, 22, 25.
25 centnarów drutu glijowanego bfe od 12 do 18.
175 skrzyń gwoździ kwadratowych 2*'., 3, 3‘*, 4a.
100.000 sztuk haceli (H. Stollen) (Leonhardta) 14 8.
300.000 sztuk ocyll (Keilstollen) 13x12 mm.
50.000 sztuk ocyll (Keilstollen) T3x 16 mm.

T o v a r  B i e f f i M  w  oryginalnym  opanow aniu na sk ła d z ie  w  P oznaniu .
Szczegółowe oferty tylko ha większe Ilości, uprzejmie uprasza się 
składać do Tow. Akc. Reklama Polska, Poznań, Aleje Marcinkow­

skiego 6, pod „METAL”.

L e k a r z - D e n t y s t a
E. HiEERSOBl

Przyjmuję od 10—1 I od 3—7. 
Wolska 34 -5 , II gie piętro.

ANALIZY moczu, krwt
______  na syfilis
od 1—3 pp. kału, plwocin i t. d.

R & M S M U .  D-l tli. E.PI0S
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

Dr. M. Tuchentller
b. lekarz połikl. prof. Lessera 

Choroby woner. i skórne (wło; 
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6735

F o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk i pach, znakomicie usuwa l zapobiega 

im p o w szech n ie  zn a n y

„ S U D O R T N "
w pudełkach z sitkiem 

wyr. farmac. labor. „Ap. KOWALSKI" w W a rsz a w ie , Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych l perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

BeiirjfK BezmasKi

Mm issii secM
Cena 10 mk., Z przesyłką mk. 11.

Nabyć można w Administra­
cji „Głosu Kobiet** (Warecka 7)

Dzielnych tokarzy i ślusarzy
o b e z n a n y c h  z  m a s z y n a m i  r o l n l c z e m i  p o s z u k u j ą  

* K U J A W S K I  i Ż A K
F a b r y l t a  M a s z y n  

T o ru ń , te le f o n  I48S.

Zęby sztuczne
stare naw et połamane kupuję 
jako specjalista płacę najwyż 
sze ceny M a r s z a łk o w s k a  72 
R o z m a ry n , sklep jubilerski

Akcyjne Towarzystwo
Zjitanoa Innuii Hljiili

w  Londynie,
Oddział Polalcl

Angielsko-Baltycka Linja
Bezpośrednia Regularna LlnJa Morska Pocztowych, 

Pasażerskich i Towarowych Parostatków.

Rewel, Ryga, I ła w a ,  Gdańsk
przez Kanał Kilońskl do Londynu I odwrotnie.

Po wszelkie dokładne Informacje I daty odejścia 
statków prosimy zwracać się do:

Akcyjnego To warzy stwSi

raja
w  Londynie,

Bniri.1* w  W arszaw iu , Al. O jazdam H a 3 9 , t e t  7 1 1 5 .  Ofidział Polski: w  0l 139.
ZAZRf\D: 158, Fenchurch Street, London.

1 ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawle, w 
Rewlu, w Rydze i Helsingforsie.

A '

j ootoszEfim ohobuł 1
= = =  M
Jan Grodzieński I S-ka. Warsza­
wa, Marszałkowska 95, tel. 231 66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, t*L 34-8a Sprzedaż na 
w agony._____________________

= = =  KOLGHIiLliE
łe-
wa-

cukry, czekoladą: kooperaty* 
n, tkjepom najtaniej poleca 

Jan urodziert-

ry, coli
worn, ___. ___
.Źródło Polłkle** Jan -----------
ski i S-ka. Marszałkowska 95, ta- 
lefon_ 231-66.

= = =  s m u .  t n .  k is z e  

mon samu.
„Źródło Polskie1* Jan Grodzień­
ski I S-ka, ul. Marszałkowska 96, 
tel. 231-66. _

= = =  ItLU f a r
we po cenach fabrycznych pole­
ca .Źródło Polskie" Jan Gro­
dzieński 1 S-ka, Marszałkowska 
95, łel. 231-66.

iłflCT na beczki poleca .Źródło 
ItUżl Polskie" Jan Grodzieński 
i S-ka, Marszałkowska 95, teL 
231-66.

i
szare mydło oraz wszelkich arty
kułów chemicznych pc cenach 

fabrycznych poleca firma

J .  S z t i o t S m i i  S I .  t t l i f f l
F r a n c i s z k a ń s k a  14  w pod­

wórzu tel. 268-91,

Tanio! Taniol
„Spółka Swojska*4

20RAWIA 40 . T elefon  251-36.
POLECA

K o o p e ra ty w o m , S p ó łk o m , S to w a ra y a a e n lo m i

Nici. Igty. S zn u row ad ła . G rzebienia. 
S k arp etk i. P ończochy. Chustki.

P iśm ienne: Kajety. K w ltarjusze. Ołów­
k i. Obsadki. Stalów ki. Atram ent i t . p.

Elłlydła to a le to w e .

E ż u t e r l s  garmistrz, Gutrr-^h^r-1 5 - 1 9  
Smocza 21.

omrozoziL non,
MCJJ’W młotki, babki, grabie, 
JU.il I, łopaty, lemiesze, odkia- 
dnice. wyroby żelazne poleca 

Źródło Polskie" Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, teL 
231-66.

żołądka, kiszek, ob-
  _ . . dy le­
czą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne. ____________

ślubne, złote, srebrne< 
pierścionki, kolczyki, 

zegarki. Ceny nizkie. Przyjmuje 
reperacje łanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocz* 
Nz 21.

(Dorobi strukcje, hemoroic

OsratiKi

muu łiiłisiit błyszczą-
  ...... c a *  róż'

nych kolorach i numerach nade' 
szla. Dla stałej klijenteli ceny 
niskie. A. Appel, Nalewki 23 * 
podwórzu.____________  91Ś*
Tłinllri w y b ó r  sukien, bluze^ 
Iticial sziałroków, płaszczy, n*' 
żej kosztu wyprzedajemy. Hoz* 
54—2.  ,

Tnhu sztuczne w kauczuku mk- 
350. Korony z najgrubsi* 

go 22 kar. złota mk. 14-0. r0 
Ta nowoczesna przyjmuje od 1 
6 — I pół. lechnik demystyczl1"' 
Uwaga: Żelazna 43a, m. 5. ^

10- 8.
męski nowy oKazyjnie 
sprzedam tanio. Górna 

8—'.i wieczór.

zaświadczenie deń’4’ 
tyUU.Uui bilizacp -  Ł o s i e j  
Feliks—Plac Witkowskiego 7^®J

K edŁktor n a c z e ln y : d r. F. F e tl . O ab ito  w d ru k u ra i „U oD ctuika", W areck a  7, W ydaw ca: Mada N aci. P . F . S»

ll


